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JtoMdpfcrta Awartaina
wyneil w Fonaalu marek A na wwy-
iikich pocxtaeh opearrtwa «tomtoeMego 
i w Autni marek 6 (tok. teiWMj-Pm»- 
llate p. 180* Abtheilnng IL t. Nr. 67.) 
w ianyeh krajach: cena poanaóaka s ao- 

laeseniem prawyJki 

Cena o0ćo««e«t
wynod 16 fenygćw od irobiego iledmio- 
lunowego wierna. — leklamy po W fen- 
od wierna. - Praeklad aa jwyk potoki 

hacnłmtnip.

Mi ¡¡eh tun n 1 Prendler, w W antawie alles Seaatonka U. — R- Mon»,
Haaeenitein A Vogler w Basylei, Dreźnie, Gdańikn, Hali n. 8., Hanowene

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipek«, Monachiom, Non-mberd«, Prąd«, Sttaaeburgn, »tattgardde, Wtodain,
erte G«"“ Kamienicy (Chemnita), Kolo?? Lubece, Norymberie. - Harai Lafflte A Pomp, w Ptfyźn place de la Bonree 8-

Drugi Wiec katolicki, który dla przeszkód poważnych w roku przeszłym odbyć się nie mógł, zbierze się, da Bóg, w Poznaniu w dniach.
4-go, 5-go i 6-go Czerwca r. b. ihowłri«!

Zapał powszechny, jaki obudził pierwszy wiec katolicki, na ziemi naszej w Toruniu odbyty, — gorący udział, jaki w nim wzięty naj j
oddalone dzielnice, upoważniają nas do pewnej otuchy, że Wiec, który ma się zebrać w Stolicy Wielkopolski pod opieką Bożą i błogosławieństwem szczeg 
Zwierzchnika naszego Kościoła, wypadnie równie świetnie i równie błogie przyniesie owoce. ,

„Albowiem gdzie są dwa albo trzej zgromadzeni w imię moje, tamom jest w pośrodku ich“ — powiedział Zbawiciel (u sw. Mateusza X ,
W tych słowach otucha nasza. Pragniemy zebrać się pod znakiem krzyża i pod sztandarem wypróbowanej wierności Narodu Polskiego dla Katoli­

ckiego Kościoła i Jego Najwyższej Głowy na ziemi.
Bliższe szczegóły programu Wieca podadzą niebawem ogłoszenia publiczne.

Poznań, dnia 28. Kwietnia 1894 r.
Komitet ściślejszy:

Chłapowski Kaźm., komisarz wieca. Prof. Wioherkiewioz, przewodniczący. X. Dr. Kubowicz, kan. metrop., 1. zast. przew.
Dr. Kanteoki, sekretarz. Ks. Czartoryski Zdzisław. X. Eołiaust, kan. metrop.

Komitet ogólny:
X. Adamczewski z Mokronosa. Adamski Cyryl z Poznania. X. Prób. Akoszewski z Buku. Amrogowicz z Rzeszynka. Andersz Teod. z Poznania. Andrzejewski Marcin z Poznania miatVn_a 
Albin z Poznania. X. Dziek. Antoniewicz z Bnina. X. Barcikowski z Orłowa. X. Bąk z Czerniejewa. Hr. Sew. Bniński z Guttów. Hr. Włodz. Bniński z Gmachowa. Hr. Bmnski z lamiąuowa. 
X. Bobowski z Ludziska. Boguliński z Środy. Braunek z Zielnik. X. Brońkański z Dąbrówki. St. Breza z Więckowie. Brzeski Jul. z Krotoszyna.

Stefan Cegielski, szambelan, II. zast. przew. Dr. Kusztelan, skarbnik. 
Dr. W. Lebiński. St. Orłowski.

Andruszew8ki

X. dziek. Bukowiecki z Wągrówca.
Dr. Chłapowski z Poznania. 

X. Chylewski z Pakości. 
Hr. Cieszkowski Kryszt. z Wierzenicy. Dr. Cieślewicz z Strzelna. 

Hr. Czarnecki St. z Pakosławia. Hr. Czarnecki Marc, z Rakoniewic. Hr. Czarnecki 
X. dziek. Dambek z Swarzędza. X. prob. Dandelski z Kobylina. X. prob. Dziegiecki z Czermina.

Dobrowolski Fr. z Poznania. Dobrzycki Henryk z Bąblina. X. kan. Dombek 
X. radzca Drwęski z Pawłowic. Duliński z Sławna. Dr. Dziembowski z Poznania. X. kan. Dydyński z Kłecka.

X. dziek. Ertmann z Kwieciszewa. I)r. Erzepki z Poznania. X. prob. Fabisz z Modliszewka. Belerowicz 
z Poznania. Frankiewicz z Poznania. X. pr. Gałecki z Sławna. X. Gantkowski z Ryszewka. Dr. Gąsiorowski z Poznania. X. dziekan G imzick i z Wielichowa. X. dziekan ? a/ .
X. Gajowiecki z Chodzieżą. X. Gitzler prodziek. z Objezierza. Wł. Glabisz z Kobylopola. Głębocki adwokat, z Poznania. X. Goebel z Kruswicy. X. Górski z Rynarzewa. X. j yg ‘ •
Grabski Jul. z Gołuchowa. Grabski Józef z Skotnik. Grabski Maryan z Kruświcy. Grocholski z Pobiedzisk. Grodzki z Gniezna. Grossmann z Iboimk. • T
z Drzązgowa. Hr. Grudziński Adam z Brodowa. Haza-Radlic z Lewic. X. Prał. Hebanowski z Lwówka. X. prob. 11ertmanowski z Kiekrza. Dr. Holzer z 1 oznama. Jaskólski
Patron Jackowski z Poznania. Dr. Jackowski z Pomarzanowic. Jaczyński z Piasków. X. pr. Jagielski z Raszkowa. X. pr. Janas, ze Stawu Jasmski Hier, z Poznania. X.
z Biezdrowa. X. Prał. Jażdżewski z Środy. X. kan. Jedzink z Poznania. Poseł Jerzykiewicz Władysław z Poznania. Dr. Jerzykowski z Poznania,
z Szczepanowa. X. Jastrzębski z Liszkowa. E. Kajkowski z Jerzyc. X. dziek. Kaczmarek z Chełmiec. X. Kittel ze Stodoł. X. Klarowicz z Morzewa.
Kamieński Wład. z Poznania. X. kan. Kegel z Krotoszyna. Kierski Nep. z Poznania.

Radzca Köhler z Poznania. Koszczyński z Trzemeszna. X. kan. Koszutski z Mielżyna,

Dr. Buski z Poznania. Dr. Chełkowski Sew. z Poznania. Chełmicki Woje, z Zakrzewa. Dr. Chełmicki Julian z Zydowa. Bar. Chłapowski z Szołdr. 
Chłapowski Józef z Rzegocina. X. prób. Chmielewski z Pogrzybowa. X. prób. Chrustowicz z Miejskiej Górki. X. prodziekan Choraszewski z Bydgoszczy. 
Chwałkowski Fr. z Poznania. X. dziek. Chybicki z Stęszewa. Cichowicz adwokat z Poznania. X. Ciesielski z Brudni.
X. Ćwikliński z Mogilna. X. prób. Cybichowski z Cerekwicy. X. Czapiewski z Ostrowitego prym.
Zygm. z Ruska. Ks. Ad. Czartoryski z W. Boru. Dr. Dalbor z Trzemeszna.
Dr. Danielewicz z Sierakowa. Hr. Dąmbski z Żakowa. Degórski Teofil z Buku. Dembiński z Lubczyny 
z Poznania. Dr. Drobnik z Poznania. Drogowski z Spławia.
X. kan. Dziedziński z Gniezna. X. dziek. Echaust z Żemik. Hr. Engestróm z Poznania.

Szambelan Dr. Komierowski 
X. radzca Kotecki z Poznania. Kozłowski z Dulska. 
Jan Krysiewicz z Poznania. Krysiewicz Karól z Poznania. 
X. szamb. Kulesza z Miłosławia.
Hr. Kwilecki Stefan z Dobrojewa.
X. dziek. Laskowski z Gołuchowa

X. Januszewski 
X. Klarowioz z Gorzyc.

Kiszewski z Trzemeszna. X. dziek. Kloniecki z Owińsk. X. prób. Komf z Inowrocławia.
Kościelski z Sepna. Poseł Kościelski z Szarleja. Kośmider z Wielkiej Wsi.

X. prob. Krygier z Siemowa. 
X. dziek. Kucharzewicz z Białcza. 

Hr. Kwilecki Hektor z Kwilcza.

X. kan. Krępeć z Poznania. X. prób. Krygier z Dubina.
Krzyżanowski Henr, z Konarzewa. Poseł Kubicki z Środy.

Kurnatowski z Pożarowa. Ks. kan. Kwiatkowski z Gniezna. Kwieciński mec. z Strzelna.
Dr. Laurentowski z Obrzycka. Łącki Stan, z Konina. Łącki Stefan z Lipnicy. Itr. Łącki Wład. z 1 osadowa. jeitge er o. z oznama.

X Łabędzki z Wrześni. X. dziekan Leszczyński z Osieozny. X. Leśnik z Gołańczy. Ks. proboszcz Dr. Lewicki z Poznania. X. Lemiez z >Sadk0w nr. 
Likowski z Pleszewa Lipski Kaź z Bieganina. Lipski Woj. z Lewkowa. Łubieński Woj. z Kiączyna. Lyskowski St. z Bąkowa. X. Marchwiński z Trzemeszna Hr. Mielzynski Józef z iwna. 
Hr Mielżyńśki K z Chobienic Dr. Mieczkowski Leon z Kołudy. X. dziek. Michalak z Droszewa. Modlibowski z Kromolic. Moszczeński Miecz z Niemczynka. Morawski z Kotowiecka.

“cha. X. prób. Mojzykiewicz z Przement,,. Hr. Mycieieki Stef, z Wolsztyna. Hr. Mycieiski J. z Kobylopola. X ^^roctazGrOfflerekit z Po^S

lewa X Niedbaski z Gasawy Niemojowski z Jedlca. X. Nietzig z Brenna. Nieżycliowski z Zehc. Dr. Niklewski z Jarocina. X. Niklewski z Jarocina Offlerekl St. z t oznama. 
rewa. X medbalski bąsawy. me J .. . Osjowjckj * Poznania Palacz Michał , Jeźyc. Palacz Marcin „ Górezyna. X. dziek. Pagowsk, «Wyszanowa.

Adwokat Panieński z Poznania. X. Pasztalski z Ostrowa. X. kan. Pędziński z Poznania. St. Pfitzner z L oznama.

Dr. Kożuszkiewicz z Jeżyc. 
Krzyżanowski Ant. z Poznania.

X. dziek. Ołyński z Koźmina. 
X. Pacieszyński z Gniewkowa.

Ołyński St. z Poznania.
Dr. Panieński z Poznania.

Hr. Plater Cezary z Góry. X. Połczyński z Wyganowa. Janta-Połczyński z Redgoszczy. J anta-Połczyński z Zabiczyna.Pinkowski z Strzelna.
Ponikiewski z Brylewa. Hr. Poniński Adolf z Kościelca. 
Radoński Sew. z Kociałkowej Górki. X. Radzki z Lubina, 
Dr. Rzewuski z Arcugowa. X. prał. Różański z Góry.

X. prob. Poturalski z Gniezna.
X. prob. Rakowicz z Sławoszewa. 

Różański Kazimierz z Gwiazdowa.

X. Gwardyan Przybylski z Poznania. X. Raatz z Gniezna. 
Dr. Rakowski z Inowracławia. X. dziek. Riedel z Jutrosina.
Różański Zygm. z Padniewa.

Hr. Skórzewski Leon z Lubostronia.

X. prał. Poniński z Kościeloa. 
Ks. Ferd. Radziwiłł z Berlina. 

Dr. Rzepnikowski z Lubawy.
X. dziek. Rymarkiewicz z Kotlina. 

Hr. Skórzewski Zygm. z Czerniejewa.
X. Ryński z Szubina. 

Hr. Skórzewski Włodzim. 
Marsz. Stablewski Stan.W^wekTS^RoŁstyc?' W^P^S“ “prób “Sński z Gniezna. X. prób, śmigielski z Ostrowa. Szambelan Stablewski Karol Marsz. Stablewsk, Stan.

zXT' D F Stl?z ^znLa X Stefański z Gniezna. X. Stryjakiwski z Łopienna. X. pen. Stycbel z Poznani, X. Dr. Sarzyński z Poznama. Dy Woka , Powaga.
^śtbek Sail“. Sz^be—~ S^T^a“ Szo,« ^7 «i z’ f^aai, Dr «sUkawńio z Ostrowa.

X. prób. Sikorski z Szczurów. Dr. Skarżyński z Spławia. X. prób. Skąpski z Lubasza. m & n i L„Q’
Dr. Szafarkiewicz z Strzelna. Dr. Szułdrzyriski Zygm. z Lubasza. Dr. Szułdrzyński Wł. z Siermk. Dr. Szułdrzynski Tadeusz z Bolechowa.

Thiel radzca z Wrześni. X. prób. Tłoczyński z Czempinia. Trąmpozyński adwokat z Poznania. Tuszewski Franciszek z Poznania. Trzciński lad. z- ropowa. 
Twardowski Stefan z Poznania. Twardowski Tadeusz z Kobelnik. Urbanowski Czesław z Łazarza. X. prób. Ussorowski z Skoków. X. prałat Wanjura z Poznania.

X. Dr. Wartemberg z Kamieńca. Wawrowski z Sławna. X. patron Wawrzyniak z Śremu. Węclewski z Łubowic. X. prób. Wendland 
X. prób. Weiss z Mikorzyna. Więckowski dyrektor z Poznania. Dr. Wieczorek z Gniezna. X. prób. M iesner z Swięcicliowy. Wierzbicki 

Dr. Witkowski z Ostrowa. Woliński,' adw z Poznania. X. szamb. Woliński z Strzelna. X. Wróblewski z Lutogniewa. X. Wróblewski
X. prób. Zawadzki z Bukownicy. Zakrzewicz Mikołaj z Poznania. X. prób. Zenkteler z Ostroroga. Zielewicz, radzca

Szulc Walery z Poznania.
Skoroszewski Wład. z Turska 
X. Taczanowski z Grodziska.
Turno Hipolit z Objezierza.
X. Prof. Dr. Warmiński z Poznania, 
z Żerkowa. Hr. Węsierski-Kwilecki z Wróblewa.
Wł. z Gniezna. X. prób. Wilczewski z Szamotuł, 
z Rossoszycy. Zabłocki Henr, z Dąbrówki. Dr. Zaremba z Pierzchną.
z Poznania, 
Teodor z Nakła.

X prób Ziętkiewicz z Poznania. X. dziek. Ziętkiewicz z Łabiszyna. Żołnierkiewicz z Zbąszynia. Żółtowski Stanisł. z Niechanowa. Żółtowski M. z Godurowa.

Żółtowski

Żółtowski
Stef, z Głuchowa. Żółtowski Jan z Ujazdu. Żółtowski Adam z Kadzewa. X. B. Żychliński z Gniezna. Żychliński Józef z Usarzewa. Żychliński Józef z Modliszewa.

Poznań, I maja.

Z bMtący óhwUi.
Wedle otrzymanych z Białogrodu telegramów, 

me ulega najmniejszój wątpliwości, że byty król 
Milan postanowił na State zamieszkać w Serbii 
ł Podjąó walkę z radykałami. Dowodzi tego ukaz, 
»noszący uchwałę baDicyjną skupczyny przeciwko 
rodzkom króla Aleksandra i przywracający im pełne 
prawa członków rodziny królewskiej. Ukaz ten ze 
stanowiska prawDO-konstytucyjnego jest nowym za­
machem stanu, o tyle udekorowanym, że uchwałę 
“Snicyjną przedstawia jako przeciwną konstytucyi. 
Odnośna zmiana konstytucyi została jednak swego 
czasu przedsięwziętą przez skupczynę i rejencyą 
* drodze konstytucyjnej.

Ucichnąć teraz muszą wycieczki prasy rady­
kalnej przeciwko Milanowi, wyrok bowiem najwyż­
szego sądu, opiewający, że przeciwko dziennikom 
r&dykalnym nie podobno wystąpić z całą stanowczo­

ścią, ponieważ Milan przestał być członkiem króle­
wskiego domu, postradał obecnie wszelkie podstawy. I 
Mimo to, walka pomiędzy radykałami a rządem nie 
ucichnie, lecz tern bardziej się rozszerzy, że król, 
wydając rzeczony ukaz, zamierza prawdopodobnie 
kierownictwo jój powierzyć Milanowi, posiadającemu 
obok licznych stron ujemnych wiele energii i prze­
biegłości. Jak się ostatecznie te smutne swary do­
mowe w Serbii skończą, trudno przewidzieć ; pewnem 
jest tylko to, że rząd radykałom nie ustąpi, a dla 
stłumienia ich wpływu użyje wszelkich środków, ja- 
kiemi rozporządza. Przypuszczenia nasze potwier­
dza do pewnego stopnia depesza, którą w tćj chwili 
otrzymujemy. Donoszą nam mianowicie, że król wyda 
niebawem drugi ukaz, mianujący Milana doradzcą 
królewskim i naczelnym wodzem armii serbskićj. 
Także ten wypadek, że król nie przyjął radykalnćj 
delegacji, składającćj się z członków skupczyny, prze- 

, powiada walkę bezwzględną.

Na wczorajszem posiedzeniu francuzkićj Izby

deputowanych przyszła pod obrady śmieszna w gran­
cie rzeczy kalumnia, rozszerzana przez paryzką prasę 
bezwyznaniową, jakoby niektórzy duchowni i kapita­
liści popierali anarchistów w ich zbrodniczych za­
miarach. W sprawie tćj deputowany Jautès stawił 
interpelacyą formalną. Twierdził on, że anarchista 
Turonakre miał stósunki z kapitalistami i że pod­
czas bezrobocia w Garmaux odgrywał rolę agenta 
prowokacyjnego. (Hałas). Następnie zarzucał szanowny 
deputowany duchowieństwu, że bawi się w dwulico­
wość w obec rządu i robotników.

Oszczerstwa te zbił minister Dubost, oświad­
czając, że dokumenta, jakie rząd w tćj sprawie zgro­
madził, dowodzą jak najdobitnićj, iż oskarżenia pana 
Jaurès są całkiem bezpodstawne. Rząd nie znalazł 
tćż u anarchistów żadnych nadzwyczajnych środków 
pieniężnych, któreby mogły świadczyć o taki era po­
pieraniu. W końcu dla uspokojenia radykałów za­
ręczy! pan minister, że nie omieszkałby ukarać 
winnych, chociażby najwyżćj postawionych.

Powstał nowy zatarg, posiadający tę wla-

ściwośó, że jedna ze stron zwaśnionych jest poniekąd 
nieuchwytną. A jednak zatarg jest podobno powa- 
żnćj natury, przynajmnićj prasa francuzka w ten 
sposób się odzywa. Mianowicie w porzeczu Kongo 
w Afryce istnieje państwo „międzynarodowe“ tego 
samego imienia, ale którego królem jest Leopold II 
belgijski. Otóż nieporozumienie wybuchło pomiędzy 
Francyą, od dwóch lat dopominającą się o usunięcie 
z terytoryum M’Bomu pewnych stósunków, nader 
opłakanych nie tylko dla rozszerzenia wpływów fran- 
cuzkich na te okolice, ale równie niby dla trwałości 
samego państwa Kongo, — a królem Leopoldem, 
jako nominalnym władzcą obszarów afrykańskich 
z drugićj strony. Ale król Leopold jest zarazem 
monarchą Belgii, zatćm wynikałoby, że zatarg istnieje 
pomiędzy Francyą, a tym ostatnim krajem. Tymcza­
sem rząd belgijski i prasa odżegny wają się od wszel- 
kićj odpowiedzialności, chociaż to im nie przeszka-

Idza postępować tak, jakby utożsamiali interesy afry­
kańskiego królestwa z honorem swego kraju. I znowu 
wszelka obraza, uczyniona królowi Kongo, w gruncie



jfet obrazą Belgii. Dyplomacya francuzka 
jakoś nie może sobie daó rady z tą pajęczyną sub­
telnych różnic. Panowie Hanotaux i Hanssmaan, 
nie mogąc dojść do łada z królem Leopoldem w tych 
dniach opuścili Brukselę i tóm samem stargali nić 
wszelkich rokowań z Belgią. Prasa francuzka od­
graża się, że rząd zwróoi się do pomocy sądu polu­
bownego, urąga Belgi jeżykom i złości się z powodu 
uciechy, jaka panuje po drugiój stronie kanału w An­
gin w obec bezowocności podjętych układów. A tym­
czasem obie fstrony, Francja i Belgia wzajemnie 
czynią sobie zarzuty gadulstwa, zarozumiałości i chci­
wości. „Figaro“ zaś stawia daleko idące horoskopy 
na przyszłość: wojen w Europie z powodu podziału 
łupu, zabranego w Afryce.

* »Iteien/nik Pozn.“ donosi, że rektor Wey- 
mann pornczył naukę języka polskiego trzem nau­
czycielom Niemcom, t. j. pp. Schoenowi, Menzlowi 
i Korbickiemu, z których ostatni „dla zadokumento­
wania niemieckiej narodowości pisze nazwisko swoje 
szwabachą“, Miłoby nam było, gdyby kto z poin­
formowanych w tój sprawie zechciał nam donieść, 
o ile ta wiadomość jest prawdziwą.

Wobec powtarzających się bezustannie 
skarg na przeszkody, jakie podrzędne władze szkólne 
(od pp. inspektorów szkólnych począwszy) stawiają 
dzieciom polskim, celem niedopuszczenia ich do 
udziału w nauce języka polskiego, polecić możemy 
jedynie drogę osobistych zażaleń przez wszystkie in­
stancje. Ponieważ do nauki polskiego języka przy­
puszczane bywają tylko te dzieci, które na średaim 
stopniu uczą się religii po polsku, przeto powinni 

~4C® .kmieci, które dotychczas mają niemiecki 
wykład religii, a są pochodzenia polskiego, domagać 
się dla nich przedewszystkiem języka ojczystego 
w wykładzie religii. Inteligencya i wogóle stany 
wyższe niemałą sobie zdobędą zasługę, jeżeli w tój 
sprawie zechcą dopomódz niższym warstwom i dopil­
nują, aby wszędzie pamiętano o swym obowiązku.

,,, ¡'■wielu stron słychać, że niższe władze 
szkólne jako termin, do którego wolno się zgłaszać 
o przypuszczenie dzieci do udziału w nauce języka 
polskiego, ogłosiły ostatni dzień kwietnia. Niech to 
nikogo nie odstraszy od zameldowania dziecka, jeżeli 
dotąd nie uczynił zadość temu obowiązkowi; wrazie 
odmowy przysługuje mu przecież apelacya do in- 
stancyi wyższych, które będą, sądzimy, lepiój poin­
formowane o intencji p. ministra.

Jeszcze z Mogilna.
(List do „Kuryera Poznańskiego* *.)

Zapewne wam już doniesiono o przebiegu wi 
nego zebrania w Mogilnie, więc pozwólcie, że 
tylko na jeden szczegół z zebrania tego uwa 
waszą zwrócę.

Zaproszono do Mogilna z nauką o wybora 
p. mecenasa i notaryusza Moczyńskiego z Bydgoszcj
7 t0K p.otrzebl?e> żeby Indzie wykształcix większych miast zjeżdżali do małych miastecz 
z mowami. Najczęściój ludzie tacy rozpościert
wat??’ Zasady’ Praktyczne zapatrywań
Wdzięczność im się należy za takie wystąpień 
Podjęte z dobrą wolą i zamiarem uspokojenia urn

5^? anm zgody. Cóż jednak powiedzii 
jeżeli taki inteligent przybędzie do małego mias 
LSC-Wnj? zamia,effl, Przybywa, żeby burz]

*przjte“ f“1™0
=n się P°PisaI 0 nas P- Mec. i not. Moczy 
«ki z Bydgoszczy. Nie pojmujemy, jak człowiek ta 

zawodzie swym może ludzi godzić i intere 
różne sprowadzać do jednego mianownika, kie

. 0C.ZDle przyjemność sprawia szerzenie n 
zgody i nienawiści.
ł» „ Nie,^sP°minałbym wcale o mowie, jaką p. M. n 
^szczęśliwił, gdybym nie wiedział, że przez jego us
5S”aTUł ^letyik® »Orędownik“ i „Goniec“, „Pocł 
dnia itp., ale i jeden z tych posłów, który był i j< 
KJ’flętszyłm. Piechnikiem naszego byłego, a t 
wielce zasłużonego posła. Niechże tedy wied 
i nasi przeciwnicy, że wywody p. M. najgorsze 
u nas zrobiły wrażenie, a sprawę naszych szowii 
stów gruntownie zepsuły, zamiast ją podnieść 
większego znaczenia.

A p. M. działał u nas nie w jakiemś unie­
sieniu, ferworze walki, lecz z premedytacyą zabrał 
się do niefortunnój a śmiesznój kampanii. Mowa 
jego snąć już z nim przyjechała drukowana do Mo­
gilna, bo widziałem kawał drukowanśj „Pochodni“ 
z tą mową. Widać ztąd, jak bliskie są stósunki p. 
M. z tern piśmidłem, a zdaje mi się, choć p. M. się 
tego publicznie wypierał. Wszak to teraz podobno 
najwyższy rozum, wypierać się słów własnych,

W mowie swój p. mecenas M. głównie wy­
stępował z zarzutami przeciwko Kołu i jego poli­
tyce. Gdyby choć źdźbło prawdy było w tych za­
rzutach, nie powiedziałbym ani słowa, ale że źdźbła 
takiego nie znajdziesz w niój, niechże p. M. nie 
myśli, że nam imponować potrafi fałszem i pod­
stępem.

Cóż więc zarzuca pan M. naszemu Kołu ? Że 
nakłada nieznośne podatki? To fałsz, bo podatki 
nakłada parlament, sejm, rząd. A że podatki rosną 
wciąż, nad tóm Koło porówno z nami wszystkimi 
ubolewa, ale pan M. jako inteligentny człowiek po­
winien wiedzieć, że i bez nas i naszych posłów te 
podatki zawsze wzrastać będą. Czy podatki te 
zmniejszyły się kiedykolwiek za czasu, kiedy w sej­
mie i parlamencie kwitła w całój pełni polityka 
pana Leona Czarlińskiego, teścia pana Moczyńskiego? 
Czy w państwie bydgoskiem, gdzie pan Moczyński, 
sądząc z miny, zdaje się, pewno jest królem, podatki 
się zmniejszyły za sprawą jego i p. Gąearzewicza ? 
Muru głową nie przebije, a choćby nasi posłowie, 
każdy po dziesięć piorunujących mów przeciwko po­
datkom wypowiedzieli, to one jednak nie znikną i 
wiecznie wzrastać będą, bo państwo bez podatków 
i wzrastania podatków istnieć nie może. Wie dosko­
nale o tóm pan M., ale przeciwko przekonaniu swe­
mu gardłuje, jakby on był w stanie podatki zniżyć!!

Reprezentaeya nasza nie powinna „iść bez­
względnie z rządem i narażać siebie i nas na niena­
wiść narodu niemieckiego11 * i * * * * — woła pan Moczyński. 
Znów fałsz i podstęp, bo reprezentaeya nasza wcale 
bezwzględnie z rządem nie chodzi, tylko walczy z nim 
mężnie w sprawach najżywotniejszych, jak w spra­
wach kościelnych, szkólnych, kolonizaeyi itd. A że 
się naraża na nienawiść niemieckiego narodu, to 
znów fałsz, bo nigdy jeszcze reprezentacja nasza 
tyle nie doznawała szacunku u rządu i u stronnictw, 
jak w ubiegłych kilku latach. Doszło do tego, że 
teraz przy obradach nad Izbami rolniczemi, konser­
watyści, najzjadliwsi nieprzyjaciele nasi, musieli 
z nami głosować, co zawdzięczamy posłom naszym 
Mottema i Mizerskiemu. Czy kiedykolwiek polityka 
pana Czarlińskiego odniosła takie zwycięztwo ? 
Czemu nas nie ochroniła przed wyjątkowemi prawa­
mi? Nie bylibyśmy się nigdy porzucili. Z kwitkiem teraz 
pójść musieli ci szowiniści niemieccy, którzy nowe 
prawo wyjątkowe przeciwko nam ukuć chcieli! 
Prawda, że dotąd żadnego z antypolskich praw nie 
zniesiono, ale czyż to wina posłów naszych ? Dosyć 
się oni starali o to, ale p. Moczyński i jego przy­
jaciele polityczni nigdy niczem ich nie poparli, tylko 
ich działalność osłabiali krzykami i burdami. Czyż 
tych burd i krzykactw Niemcy nie potrafili wyzyskać 
przeciwko nam w sprawie szkólnój ? ?

Koronę jednak wsadził sobie p. Moczyński 
twierdzeniem, że posłowi nasi z trybuny nawoływali 
do wojny z Rosyą! Toć już są brednie wierutne, 
bo jeżeli posłowie nasi po wielu wątpliwościach gło­
sowali za traktatem handlowym, to właśnie dla tego, 
żeby wojny nie było. Nie dziwiłbym się, gdyby 
takie brednie prawił wyborcom jaki nieuk, ale że 
człowiek, który był na uniwersytecie i jest na urzę­
dzie, takie nonsensa wygłasza, to już dowód wiel­
kiego zamieszania w umyśle i złój woli.

Dosłyszałem tóż jeszcze z mowy p. M., że 
i prasie naszój poważnej się dostało, a to niby za 
to, że nie pochwala wichrzeń takich polityków, jak 
p. Moczyński i jego poznańscy przyjaciele od „Orę­
downika“. Chciałby snąć p. Moczyński, żeby 
jego przyjaciół i jego głaskano pod brodę za wszy­
stkie burdy i awantury. Niechcę ja być niedyskret­
nym i nie będę powtarzał, jakiemi słowy mówił pan 
M. o mogilnickich „politykach“, którzy go do Mo­
gilna sprowadzili. Ale to było już po klęsce fatal- 
nój, jaką wspólnie ponieśli. Rzucał on na nich temi 
samemi wyrazami oburzenia, które w mowie swój 
fałszywie a podstępnie podsuwał prasie poważnój, 
a to znów za przykładem „Orędownika“, który 
przecież ciągle zmyśla i kłamie, że ludzie „partyi 
dworski ój“ lżą i bezczeszczą lud.

Takie insynuacye to są snąć owe „uczciwe za­
sady“, któremi w polityce rządzi się p. M. i jego 
stronnicy. Kłamią, szkalują, lżą na wszystkie 
strony, a kiedy im kto prawdę wypowie, chcieliby 
uchodzić za męczenników „sprawy ludowój“. Fa­
ryzeusze!!

No, teraz po Inowrocławiu i Mogilnie pewno 
ci bohaterowie pójdą spocząć na swych laurach, — 
ale siedzący na popiele. Pokazaliśmy, że garstce 
złych ludzi nie pozwolimy, żeby nas ustraszała 
czczym krzykiem. Lud pokazał, że nic wiedzieć nie 
chce o „partyi ludowój“ i jój faryzeuszach, na któ­
rych się poznał. Pokazał, że się nie solidaryzuje 
z tą „elementarną siłą“, która wszystko zdruzgotać 
miała. Zdrowy zmysł kochanego ludu naszego po­
targał wszelkie intrygi i czapkami zarzucił nieliczne 
grono wichrzycieli, którzy niedorośli do przewodzenia 
naszemu ludowi.

A tym panom, co tu z Poznania przybyli bu­
rzyć i jątrzyć, radziłbym, żeby się tu drugi raz już 
nie pokazywali. Zaś p. mecenas M., jeżeli lepiój 
nie umie służyć dobru publicznemu, niech też raozój 
pilnuje swego bióra. Jeszcze przecież w Niemczech 
nie słychać, żeby się mecenasi i notaryusze puszczali 
na demagogią, gotów właśnie p. mecenas bydgoski 
sprowadzić na nas „nienawiść niemieckiego narodu“, 
jeżeli tak dalój postępować będzie. Mówiono nam 
jednak, że się już czuje rekonwalescentem z polity- 
cznój choroby. Daj mu Boże wyzdrowienie.

Izb; rolnicze i sejmie pskim.
(60 posiedzenie.)
Berlin, 30 kwietnia godz. 11.

Na porządku obrad dzisiejszego posiedzenia
stały paragrafy odnoszące się do prawa wy­
borczego w Izbach rolniczych. Komisya, jak wia­
domo, nie mogła się porozumieć co do tych para­
grafów i odrzuciła je wraz z wszystkiemi odnośnemi 
wnioskami. Za podstawę do dzisiejszych obrad 
służyły dawniejsze uchwały komisyi. Deput. Rerold | 
(centr.) powtórzył odrzucony w komisyi wniosek! 
swój, dotyczący trzyklasowego podziału wedle po­
datku gruntowego wielkiój, óredniój i drobnój po­
siadłości ziemskiój. Mówca oświadczył, że całe 
centrum będzie głosowało za wnioskiem. Uznajó 
ono, że rólnicy mają wspólne interesa, ż drugiój 
atoli strony trudno także zaprzeczyć, że interesa 
własności kredytu, oraz interesa socyalne są wśród 
rolników bardzo różne. Na te różnice należy brać 
także wzgląd przy tworzeniu Izb rolniczych. Trudno­
ści ten trzyklasowy system sprawiać nie powinien, 
jak tego dowodzi trzyklasowy system przy wyborach 
pruskich; co do szczegółów możnaby się porozumieć 
przy trzeciem czytaniu. — Dep. Pappenheim (kons.) 
ubolewał nad ociąganiem tój sprawy przez powtórne 
obrady w komisyi. Ci, którzy nie chcą tój ustawy, 
cieszyliby się najwięcój, gdyby cała ustawa rozbiła 
się o kwestyą wyborów. Ponieważ poprzedni mówca 
jest zwolennikiem ustawy, przeto porozumienie się 
nie powinnoby być rzeczą tak trudną. Wniosek 
komisyi uważa stronnictwo konserwatywne za naj­
prostszy i najlepszy, wniosek deput. Herolda jest 
lieco skomplikowany. Także wniosek deput. 
lr. Hoensbroecha, wedle którego bezpośredni urzęd­
nicy państwowi wtenczas tylko mają mieć bierne 
prawo wyborcze, jeżeli należą do związku wielkich 
właścicieli ziemskich, budzi w mówcy wielkie 
wątpliwości. — Deputowany baron Zedlitz z 
Neukirch (wolnokonserw.) twierdził, że ani u- 
chwała komisyi, ani wniosek dep. Herolda nie 
worzą odpowiedniój podstawy do porozumienia się,
akkolwiek mówca daje pierwszeństwo wnioskowi 

centrum. Trudną byłoby, zdaniem jego, rzeczą, aby 
w całym kraju zaprowadzić jednolity system wybor­
czy; w tym względzie podają wnioski depp. Kar- 
dorffa i Gampa wybieg, wedle którego naczelny pre­
zes ma mianować r/i część członków Izby, albo tóż 
Izby same mogą zmieniać prawo wyborcze statuta­
mi, aby uwzględnić stósunki swój dzielnicy. — Mi­
nister Reyden polecał przyjęcie projektu rządowego, 
ponieważ wniosek Herolda jest skomplikowany i 
sprzeciwia się zasadzie, że członkowie Izb rolniczych 
mają być przedstawicielami całego rólnictwa a nie 
pojedyńczyńczych grup interesów. Wniosek Hoens­
broecha wykluczyłby landratów od wyborów, jakkol­
wiek właśnie ci urzędnicy w tak ważnój sprawie

najmniej powinniby być wykluczeni. — Deputowany 
vom Reede (nar. lib.) zarzucał konserwatystom, ż6 
nie chcą zrobić żadnych ustępstw i stwierdził, 
wniosek Herolda, który chce uchronić drobną wła- 
sność przed majoryzowaniem, ma uzasadnione jądro. 
— Deput. dr. Sattler (nar. lib.) również zaznaczył, 
że uchwały komisyi faworyzują bardzo wielką wła­
sność ziemską. — Deput. Mendel (kons.) zaprzeczał 
temu, aby chłop miał mieć nieufność do wielkiój 
własności. — Deput. baron Erfta (kons.) bronił kon­
serwatystów przed zarzutem, iż nie chcą zrobić 
ustępstw na korzyść drobnych rólników. — Deput. 
Rickert (woln. stów.) oświadczył, że zrzeka się głosu, 
ponieważ nie widzi możliwości porozumienia się.

Wniosek deput. Rerolda odrzucono przeciwko 
głosom centrum, § 6 w brzmieniu komisyi odrzuciła. 
Izba 184 głosami przeciw 144; za paragrafem oprócz 
konserwatystów głosowało Koło polskie i 7 członków 
centrum. Paragraf ten w brzmieniu projektu rządo­
wego odrzucono także. Wniosek dep. Hoensbroecha 
przyjęto, § 7 odrzucono, tak samo resztę paragrafów, 
dotyczących prawa wyborczego.
’ Koniec o godzinie 3.

Ro&Hafl troteitaitjM i NicocL
Stwierdzono słusznie, że walki religijne i poli­

tyczne ostatnich lat dwudziestu odświeżyły niejako 
Kościół katolicki w Niemczech. W dniu, w którym 
liberałowie i protestanci próbowali wyrwać z korze- 
n em pień wiekowy, tenże zaczął zielenić się i kwi­
tnąć, a w obecnój chwili konary jego, pełne soków 
żywotnych i jędrności, rozciągają nad młodem cesar­
stwem swój cień dobroczynny. Poruszając katolików 
w Niemczech, walka kńlturna dziwnie ich ożywiła 
i wzmocniła. Znowu męczennicy stali się posiewem 
chrześcian.

Cóż się działo z protestantami w czasie tych 
burzliwych lat? Czy ich wierzenia, które musiały 
przebyć nie jedną utarczkę, wyszły z tój próby 
równie nienaruszone, jak wiara katolicka? Czy 
udało im się ocalić z rozbicia swoją ojcowiznę reli­
gijną? — Protestanci stanowią mniój więcój dwie 
trzecie ludności ogólnój w Niemczech, są zatem ży­
wiołem głównym życia politycznego i społecznego. 
Czy są oni wierzącymi lub tóż przestali być nimi ? 
Czy niedowiarstwo jest u nich zjawiskiem spora- 
dycznem jak u katolików, czyli tóż rak ten toczy 
cały protestantyzm ? Pytanie to ważne i przykre! 
Odpowiedź na nie nie może przyczynić się do roz­
weselenia serca! Napróżnoby usiłowano zataić to 
sobie, protestantyzm niemiecki podpada procesowi 
rozkładu, przynajmniój w klasach roboczych i w sfe­
rach inteligencyl. Aby się przekonać o tern, wy­
starczy zebrać świadectwa, które codziennie padają 
z samych ust protestanckich. Wybór jest obfity 
i przytoczymy świadków protestanckich, których 
powaga wydaje nam się jak najpewniejszą.

Oto co pisały niedawno n. p. lipskie „Grenz- 
boten“, organ protestancki, którego ważność jest 
ogólnie znana, z powodu rewolucyjnych opinii prole- 
taryatu: „Jedyną rzeczą, któraby była zdolną stłu­
mić te zarodki socyalizmu, jest religia. Nasi libe­
rałowie tak stłumili poczucie religijne wśród ludności 
protestanckiój, że nie ma już nadziei, aby je na no­
wo ożywić. To prawda, że obecnie budują liczne 
kościoły dla naszych pogan berlińskich, to prawda, 
także iż wysokie osobistości w eskorcie żołnierzy 
są obecne w niedziele na kazaniach w kościele, ale 
jeżeli się sądzi, że przez te demonstracye przywróci 
się niebawem religią, to jestto złudzeniem, wywołu- 
jącem uśmiech na usta“.

Co prawda, miałoby się raczój ochotę zapłakać, 
gdy się widzi takie fakta. Religia zamarła w Ber­
linie, Hamburgu, Bremie, we wszystkich wielkich 
miastach. Nie można się temu dziwić. Czyż nie 
przyznają się do braku religii głośno ci nawet, któ­
rych zadaniem jest kształcenie pastorów? W Ber­
linie, Halli, we większój części fakultetów teologii 
protestanckiój najwybitniejsi mistrzowie uczą racyo- 
nalizmu. Szkoła Ritschla tryumfuje niemal na całój 
linii. Znakomity Beyschlag, Harnack i liczna ich 
świta nie wierzy już w Chrystusa Pana i nie waha 
się głosić swych zasad radykalnych. I pod egidą 
takich t) profesorówo przygotowują się młodzi teologo­
wie do przyszłeg swego urzędu! Powiada im się 
codziennie, że Chrystus jest prostym filozofem, że

starcy.
Opowieść ludowa

prses Leona hr. Tołstoja.

, z Archangielska jechał okrętem do
łowki ). Na tym samym statku jechali pielgr 
do miejsc świętych. Wiatr był przyjazny, nowi 
czyste, me czuć było kołysania. Kilku pielgrzy 
rozciągnęło się na pokładzie, inni jedli, znowu 
siedzieli w kółko i rozmawiali. Wyszedł też Bi 
na pokład i przechadzał się. Mnóstwo ludu zel 
się na przodzie okrętu. Jeden wieśniak wskaz
SoL«rZed Sle?ie\ a wszyscy mu się przysłuchi' 
Bisknp przystanął i patrzy w kierunku, w kt 
wieśniak wskazuje; widać tylko morze, lśi 
w słońcu. Przybliżył się, aby się przysłuchać.

"td* u 6 Prze®?kadzajcie sobie, moje dziet 
rzekł Biskup. — Chciałbym i ja posłuchać tego 
ty, kochany człowiecze, opowiadasz.

O tych starcach opowiada nam rvbał 
zauważył śmielszy nieco kupiec.

rcac.h f - wypytywał się Biskup, j 
stąpił bliżój i usiadł. — Opowiedz. Dokąd u 
zywałeś ?

— Tam wynurza się wyspa — odparł wisi 
i wskazał na prawo. — Na wyspie żyjątrzójsl 
i starają się o zbawienie swych dusz.

— Ale gdzież jest ta wyspa?
Niech Wasza Przewielebność raczy pa

w kierunku naojój ręki — czy widzi tę chmurę 
na lewo od niój, trochę niżój, ciągnie się jak pi

Biskup patrzy i patrzy. Na wodzie błyi

*) Sołowki, miejsce cudewne z klasztorem Sołowiecl 
morzu Białem, na północ od Archangielska.

słońce i oślepły nieprawnemi swemi oczyma nie może 
nic dojrzeć.

— Nic nie widzę, — odrzekł. — Co to są za 
trzój starcy, którzy mieszkają na owój wyspie?

— Mężowie Boży, — odpowiedział wieśniak.— 
Słyszałem o nich często, zanim nadarzyła mi się spo­
sobność widzenia ich. Lecz przeszłego lata ich wi­
działem.

I opowiadał, jak wyjechawszy na połów za­
gnany został na wyspę; nie wiedział wcale, gdzie się 
znajduje. Odważywszy się rano rozejrzeć się wokoło, 
przybył do ziemianki i spostrzegł starca; wkrótce 
potem wyszło jeszcze z chaty dwóch starców. Ogrzali 
go, dali mu jeść i byli mu pomocni przy naprawia­
niu łodzi.

— Jak oni wyglądają? — dopytywał się 
Biskup.

— Jeden, mały zgarbiony mężczyzna w wy- 
tartój sutannie, może mieć przeszło sto lat, biały 
kolor jego brody zaczyna przechodzić w zieloność 
mchu; uśmiecha się ciągle dobrotliwie, jak anioł 
niebieski. Nieco większy jest drugi z szeroką siwą 
brodą, silny mężczyzna w podartym kaftanie; jak 
wiadrem obracał moją łodzią, nawet nie miałem czasu 
mu pomódz — i on jest miłego usposobienia. Wy­
rosły jest trzeci, aż do kolan spływa mu biała jak 
śnieg broda, wygląda ponuro, brwi zwieszają się mu 
nad oczyma — chodzi nago, opasany tylko fartuchem 
z łyka.

— Co mówili z tobą?
— Po największój części zachowywali się ci­

cho przy robocie, także i pomiędzy sobą mówili 
mało; porozumiewali się więcój wzrokiem. Zapy­
tałem się wysokiego, czy już długo mieszkają na 
wyspie. Zmarszczył brwi, zamruczał coś, jakby się 
gniewał, lecz zgarbiony mały schwycił go za rękę 
i uśmiechał się — a wielki zaraz się uspokoił. 
Mały rzekł: „Broń nas ustawicznie!“ i uśmiechał się 
przytem.

Podczas opowiadania wieśniaka okręt zbliżył 
się do wyspy,

— Teraz widać wyspę wyraźnie — zawołał 
kupiec i wskazał w jój kierunku. Niech Wasza 
Eminencya raczy tam spojrzeć.

Biskup wytężył wzrok. W rzeczy samój wi­
dział wysepkę podobną do małego czarnego paska; 
patrzał jeszcze chwilę, a potem poszedł na drugą 
stronę do sternika.

— Co to za wysepka tam? — zagadnął.
— Wyspa bezimienna, jakich tu wiele.
— Czy to prawda, że tam starcy starają się 

o zbawienie swych dusz?
— Słyszałem o tern, Eminencyo. Czy prawda, 

nie umiem powiedzieć. Wprawdzie utrzymują rybacy, 
że widzieli starców — lecz zdarza się często, że 
plotą nie do rzeczy.

— Chętnie chciałbym starców odwiedzić. Jak 
by to urządzić?

— Statek nie może przybijać do brzegu, lecz 
łódką możnaby podpłynąć; trzebaby się zapytać ka­
pitana. / j

Przywołano kapitana.
— Chciałbym odwiedzić starców na wyspie — 

rzekł Biskup. Czyby można mię tam zawieść?
Kapitan odradzał.
— Możnaby wprawdzie to zrobić. Ale stra­

cimy na to dużo czasu, a pozwolę sobie zapewnić 
Waszą Eminencyą, że nie warto. Słyszałem, że 
tam przebywają głupi starcy, którzy nie mogą ni­
czego pojąć i milczą jak ryby w morzu.

— Jednak, chciałbym pojechać do nich a za 
trud zapłacę. Proszę mię tam zawieść.

Kapitan musiał ustąpić. Majtkowie obrócili 
żagle i sternik zmienił bieg — statek dążył ku 
wyspie. Postawiono Biskupowi krzesło tuż przy 
dziobie. Usiadł na niem i patrzał bez przerwy na­
przód. Wszyscy pielgrzymi zgromadzili się w koło 
niego i spoglądali na wysepkę. Kto ma bystrzejszy 
wzrok, rozpoznaje już także skały nadbrzeżne — 
a oto ukazuje się i ziemianka. Jeden z pielgrzy­
mów dostrzegł już starców. Kapitan przyniósł te-

leskop, przyłożył go do oczu badając i podał Bi­
skupowi.

— Rzeczywiście — rzekł — nad brzegiem, 
na prawo od wielkiego kamienia stoją trzój ludzie.

Biskup wykierował teleskop. Widzi stojących 
trzech ludzi: jednego wysokiego; drugiego mniejszego 
i trzeciego bardzo drobnego — stoją nad brzegiem 
i trzymają się za ręce.

Kapitan zbliżył się do Biskupa.
— Jeżeli Eminencya życzy sobie, to niech ra­

czy ztąd pojechać na wyspę; my tymczasem będziemy 
stali na kotwicy.

Wydał rozkazy. Zarzucono kotwicę, zwinięto 
żagle — nastąpiło wstrząśnienie i statek się za- 
Chwiał. Spuszczono łódź, wskoczyli do niój wiośla- 
rze, Biskup zeszedł po małych schódkach na dół
i usiadł na ławie w łódce. Wioślarze uderzyli wio­
słami — łódź pomknęła ku wyspie. W odległości, 
jak kamieniem dorzucić, widać: trzój starcy stoją 
nad brzegiem — jeden wysoki mężczyzna, opasany 
tylko fartuchem z łyka; drugi w poszarpanym kafta­
nie, niski z postawy; i trzeci wynędzniały, zgarbiony 
człowieczek w wytartój sutannie. Trzymają się 
za ręce.

Wioślarze zaczepiają hakiem łódkę o ląd i Bi­
skup wysiada.

Kłaniając się schylają się przed nim starcy. 
On błogosławi ich, oni schylają się jeszcze niżój. 
Biskup rzecze:

— Słyszałem — tak zaczął — że wy starcy 
Boży staracie się tu o zbawienie swych dusz, o które 
ludzie modlą się do Pana Jezusa. Mnie niegodnego 
sługę Chrystusa powołała łaska Pana do paszenia 
Jego trzódki. Chciałem więc i was sługi Boże zo­
baczyć — i was, jeśli zdołam, pouczyć.

Starzy milczą, uśmiechają się i spoglądają PQ
sobie.

— Powiedzcie mi, jak szukacie łąski i służycie 
Bogu? — ciągnął dalój Biskup.

(Dokończenie nastąpi.)



słał tedy odezwy na wszystkie strony i oświadczył, 
że na czele co najmnićj stutysięcznćj armii robotni­
ków, którzy nie mają zatrudnienia i żyją w nędzy, 
wkroczy w dniu 1 maja do Waszyngtonu.

Śmiano się z niego i z jego pomysłu, twier­
dząc, że armii jego nie starczy nóg na odbycie 2000 
kilometrów dzielących Massilon od Waszyngtonu; 
ale Coxey nie tracił fantazyi, robił swoje, wydawał 
coraz nowe odezwy i gotował się do drogi. Jakiś 
czas chciał córkę swoją ubrać w suknię skrojoną 
z chorągwi Stanów Zjednoczonych, dać jćj w rękę 
białą chorągiew, wsadzić ją na białego konia, i jako 
„księżniczkę pokoju“ na czele armii swojćj postawić. 
Ale ten wielki pomysł rozbił się o opór żony Ooxey, 
która zagroziła mu, że go odda do domu obłąkanych, 
jeźli nie da pokoju córce. Bez „księżniczki“ jwięc, 
ale za to z olbrzymim murzynem na czele, wyru­
szyła armia Coxey’a w drugie święto Wielkićj Nocy, 
w 150 ludzi, z Massilonu do Waszyngtonu Na wieść 
o tym pochodzie rozległ się śmiech od końca do 
końca Unii połnocnćj; — obecnie jednak, po tćm 
wszystkiem, o czem wspominaliśmy poprzednio, prze­
stano się już śmiać, zwłaszcza od chwili, jak 150,000 
robotników ogłosiło bezrobocie i wszystkie kopalnie 
węgla na całym obszarze Stanów Zjednoczonych 
w jednćj chwili bezczynnie stanęły, a wyrosło nie­
bezpieczeństwo połączenia się tego bezrobocia z ru­
chem wywołanym przez Coxej’a. W takich warun­
kach zjawienie się jego armii we Waszyngtonie 
przestało w istocie być śmiesznem.

KORESPOroSTCYE. 
--------»«<■• —

nie czyni! żadnych cudów i że Bwangielie są tylko 
piórem legend. Nasłuchawszy się tych bezbożnych 
Daak, nieszczęśni rozchodzą się na parafie, by głosić 
zasady, w które nie mogą sami wierzyć. Jakże spel- 
Djają to zadanie obłudne? Jeden z pastorów prote­
stanckich powiada to w zajmująećj broszurze p. t. 
jfoje złożenie z urzędu za ministerstwa Zedlitza,

” powodu mych przekonań religijnych; przez kazno­
dzieję Lorcha.“ Nie ma nic smutniejszego i bardzićj 
zastraszającego, jak właśnie ta broszura. Lorch opo­
wiada, jak stracił wiarę na uniwersytecie, jak na­
stępnie żył w swój parafii, nie wierząc już w chrze- 
ściaństwo, a spełniając mimo to swoje obowiązki.
Co nas zajmuje w tem wyznaniu, to to, że Loróh 
przyznaje, iż zawczasu zmodyfikował formułę chrztu.

zatem chrzest, jakiego on udziela, nie ma znacze­
nia. To dowodzi, jak należy być ostrożnym, kiedy 
w razie nawrócenia protestanta ohodzi o ważność 
¡ego chrztu. Pastor Schwalb, znany kaznodzieja 
gminy świętego Marcina w Bremie, który się podał 
zresztą do dymisyi, jest jeszcze bardzićj kategory­
cznym od Lorcha. On urzędowo głosi niewiarę i 
obecnie ma zamiar wydać broszurę na temat: „Czy 
Chrystus jest Odkupicielem ?“, wykazując w niój, że 
Chiystus Pan nie był Zbawicielem i że nie odkupił 
rodzaju ludzkiego. Lorch i Schwalb są jaskrawemi 
typami racyonaiistycznych pastorów. A!e tysiące in­
nych wśród nich także straciło wiarę na uniwersy­
tecie, tylko oni pozostają na stanowisko, ponieważ 
mają żonę i dzieci i starają się pomijać w swych 
kazaniach wszelkie kwestye zasadnicze. Głoszą oni 
moralność przyrodzoną i tćj się trzymają. Cóż dzi­
wnego, że socyalizm olbrzymim krokiem robi postępy 
w Niemczech?

Armia Coxey’a.
Zbliżające się w coraz liczniejszych zastępach 

do Waszyngtonu legiony niemających zajęcia robo­
tników, — czyli t. z w. armia Cexey’a, o którćj już 
przed kilku dniami wspomnieliśmy — budzą w Pół- 
nocnćj Ameryce poważne obawy. Awangarda tćj 
armii, złożona z nawpół na śmierć zagłodniałych i 
obdartych indywiduów, zamęczonych pieszą wędrówką, 
przybyła do Waszyngtonu jeszcze w dniu 7 kwietnia. 
Tworzyli oni część składową lewego skrzydła armii 
Coxey’a i przybywali z Texas. Jakkolwiek dowódca 
ich, „kapitan“ George Primrose uiósł na czele biały 
sztandar, to jednak policya wzięła niemających przy­
tułku włóczęgów pod swe ^opiekuńcze skrzydła — i 
zamknęła ich do aresztów. Co z nimi należy uczynić, 
uie wiedział jeszcze wówczas w całych Stanach Zje­
dnoczonych nikt właściwie — teraz jednak legioniści 
Coxey’a dali się już tak we znaki całćj ludności 
tych okolic, przez które przechodzili, iż obecnie spo­
łeczeństwo amerykańskie wie już dobrze, czego się 
po nich może spodziewać.

W Oakland, w Kalifornii, w d. 5 z. m. omal 
nie przyszło do rozlewu krwi, pouiewał złozony z 640 
ludzi pułk „armii przemysłowćj“, który się utworzył 
w San Francisco, nie chciał w żaden sposób opuścić 
dobrowolnie tego miasta. Ludzie ci nie tylko doma­
gali się od miasta pomieszczenia i wyżywienia, lecz 
także nie chcieli puścić się w dalszą podróż, chociaż 
ludność miasta złożyła pieniądze na transport ich ko­
leją Dwóch Oceanów, w wagonach towarowych. Gdy 
wszystkie przedstawienia pozostały bez skutku, usta­
nowiono gwardyę obywatelską, złożoną z 1200 
obywateli, i zaopatrzywszy ich w karabiny i rewol­
wery, powierzono im bezpieczeństwo miasta. Z od­
działem policyi, złożonym z 50 ludzi i ze strażą 
pożaruą na czele, wyruszyła gwardya obywatelska 
pewnego poranku na obóz „przemysłowców“, otoczyła 
go i zmusiła przedsiębiorczych robotników do dalszćj 
podróży. W wagonach kolei Dwóch Oceanów przy­
był „pułk przemysłowców“ do granic Stanu Utah, 
gdzie milicya zabroniła mu przemarszu. — Inny 
oddział, mianowicie z poludniowćj Kalifornii, pod do­
wództwem „generała“ Frye, przebił się przemocą 
aż do miasta St. Louis; tu jednak policya nie wpu­
ściła go do wnętrza a wojsko zmusiło rozbić obóz 
w przyzwoitćj odległości za miastem. Także i ten 
oddział robotników składa się z 300 do 1000 głów. 
W Stanie Omaha natomiast „rycerze pracy“ odbyli 
wielkie zgromadzenie i uchwalili poprzeć Coxey’istów, 
którzy w pobliżu Weston rozbili obóz; niepogoda 
przeszkadzała im w dalszćj podróży, a koleje że­
lazne nie chciały się podjąć ich przewozu. Podjęto 
zatem usiłowania, aby skłonić zarząd kolei do prze­
wiezienia wędrowców, ale usiłowania ich pozostały 
bez skutku; pociągi nawet nie dochodzą od tego 
czasu do Weston i oddział ten armii Coxey’a musiał 
ostatecznie o własnych siłach wyruszyć naprzód. 
W Stanie Jowa znowu rady miast uchwaliły wyasy­
gnować pewien fundusz na wyżywienie legionów ro­
botniczych, byle za to tylko czem prędzćj ich się 
pozbyć. W miejscowości Butte 500 Coxey’istów 
opanowało pociąg towarowy i odbyło na nim prze­
strzeń 170 kilometrów; ostatecznie jednak szeryf 
kazał odłączyć lokomotywę i teraz robotnicy 
nie mogą już ruszyć dalćj. W Brighton, 
mieście przylegającem tuż do linii kolei Dwóch 
Oceanów, 138 rycerzy z armii Coxey’a leży chorych. 
W Chicago zebrał się również oddział niemających 
zajęcia, aby wyruszyć do aszyngtonu. Ojcowie 
tego ostatniego miasta zdobyli się nawet na tyle 
energii, iż każą odbywać ćwiczenia, milicyi miejskićj, 
aby ewentualnie rozruchy mogła siłą odeprzeć. Se- 
°at kongresu Stanów Zjednoczonych zajął w obec 
ruchu armii Coxey’a nieprzychylne stanowisko. Cały 
ten ruch w ogólności zarówno dla poszczególnych 
Stanów, jak i dla całćj Unii jest nader niewygodny 
i niemiły; czują one to bowiem, iż wielkich trzeba 
będzie starań, aby go utrzymać w karbach i w spo­
kojne tory nawrócić. ,

Pomysł do tego mchu i do tćj całćj demonstra­
cji rzucił, jak wiadomo, Coxey, od którego też zbli­
żająca się do Waszyngtonu armia robotnicza, nazywa 
się armią Coxey’a. Ten Coxey był dawuićj zamo­
żnym właścicielem łomu kamieni pod miasteczkiem 
Massilon w Stanie Ohio; ponieważ jednak zamiast 
pilnować swojego przedsiębiorstwa, wołał oddawać 
8ię mrzonkom reformy społecznćj, przeto wkrótce 
ątracił majątek. Teraz zaczął przemyśliwaó nad tem, 
jakby to przyjść w pomoc „braciom“ niemającym za­
trudnienia i — sobie. Uroiło mu się, że nędzy ogol- 
Qćj zaradzić może tylko olbrzymia demonstracya 
Przed Białym Domem t. j. rezydencyą prezydenta 
Unii w Waszyngtonie, i przed Kapitolem, t.j. przed 
pałacem, w którym obraduje kongres Stanów. Roze-

Wiedeń, 29 kwietnia.
(Oświadczenie posła Ebenliocha. — Kwestya szlązka. — 

Demonstracye robotników. — 81nby cywilne.)
(gg) W rozprawach nad budżetem ministerstwa

oświecenia i wyznań, pominąwszy referenta dr. Fuchsa, 
z posłów katolicko-konserwatywnych, zasiadających 
w klubie hrabiego Hohenwarta, .zabrał głos jeden 
tylko ksiądz opat Treuinfels. Żaden nie wystąpił 
przeciwko ministrowi Madeyskiemu. Świeżo znany 
poseł katolicki dr. Ebenhoch na zebraniu swych wy­
borców w Górnćj Austryi zauważył: „Oświadczenia 
księdza Treuinfelsa zasługują na wszelkie pochwały: 
dla tego 1) ponieważ z nich ludność katolicka prze­
konywa się, że domagamy się od rządu ścisłćj neu­
tralności'; 2) że w czasie koalicyi głośno wyznajemy 
nasze zasady i zastrzegamy sobie ich rewindykacye;
3) że od pana ministra oświecenia na mocy jego 
własnych słów możemy się domagać, aby energicznie 
opierał się wszystkiemu, co przeszkadza moralno- 
religijnemu wychowaniu. — Trzeba podnieść, że od 
roku 1867 pan Madeyski jest pierwszym w Austryi 
ministrem oświecenia, przeciwko któremu w rozpra­
wach nad budżetem stronnictwo katolickie nie wy­
stąpiło z żadnemi zarzutami. Jest to pomyślna wróżba 
na przyszłość.

Całkiem niepotrzebnie nagle poruszono kwestyą 
szlązką. Koło polskie, jak dawnićj, tak teraz, nie 
myśli wcale wystąpić w tej kwestyi z daleko sięga- 
jącemi wnioskami. Nie zapadła w Kole w tćj mie­
rze żadna uchwała, a osobiste zdania i propozycye 
pojedyńczych członków Koła o tćj sprawie w niczem 
nie obowięzują Koła. Niewątpliwie wszyscy gorąco 
pragniemy, aby 150,000 Polaków na Szlązku austrya- 
ckiem dostąpiło zupełnego równouprawnienia i Koło 
polskie, jak zawsze, tak i teraz moralnie popierać 
będzie ich interesa. Jednakże ta sprawa lokalna 
me może żadną miarą wpłynąć na ogólną, nakazaną 
najwyższemi interesami całego narodu politykę Koła, 
kierującą się względami polityki wewnętrznćj i za- 
granicznćj. Byłoby dzieciństwem, gdyby Koło polskie 
w swćj taktyce oglądało się na artykuły „Silesii“, lub 
„N. Fr. Presse.“ Minima non curat praetor, — powa 
żna reprezentacya krajowa nie zważa na takie efe­
meryczne głosy dziennikarskie. Z drugićj strony dy­
plomaci młodoczescy grubo się mylą, przypuszczając 
znowu z przyrodzoną swą lekkomyślnością, że z po­
wodu Slązka wytuchnie walka pomiędzy Niemcami 
a Polakami, upadnie koalicya i t. d. Są to śmie­
szne nadzieje, wykazujące tylko po raz setny wielką 
naiwność Młodoczechów i ich zupełną niedojrzałość 
polityezną. Raz domagają się czechizacyi całego Slą­
zka a w dodatku księstw oświęcimskiego i Zatorskie­
go, potem znowu w sposób cyniczny, jak to czjni 
dzisiejszy artykuł wstępny „Nar.Jistów“, podburzają 
posłów naszych do walki z Niemcami o Siązk. W tem 
nie ma ani odrobiny zmysłu politycznego. Ale po­
wtarzam Koło polskie swćj taktyki nie stósuje do 
wywodów ani „Neue Freie Presse“ ani „Narodnich 
listów“, więc cała ta wrzawa jest pustą zabawką.

Namiestnik Dolnćj Austryi hr. Kielmannsegg 
w odezwie oznajmił robotuikom, że zakłady państwo­
we nie zwolnią ich z pracy 1 maja, przypomniał im, 
że żadnemu robotnikowi nie wolno samowolnie za­
niechać pracy i zabronił wszelkich tłumnych pocho­
dów. Jednak niewątpliwie powtórzą się demonstra­
cye w „święto robotników“, i to może nawet na wię­
kszą skalę, niż w latach dawniejszych, ponieważ już 
od kilku dni urządzili strejk stolarze (około 10,000) 
a jutro pono rozpocznie się nadto strejk murarzy 
(około 30,000). Same te dwie klasy robotników wy­
starczą, aby zapełnić 1 maja „Wurstelprater“ i ode­
grać rolę licznego zastępu komparsów pp. Adlera, 
Elłbogena, Ingwera i innych semickich prowodyrów 
socyalizmu.

Komisya Izby magnatów przyjęła projekt rzą­
dowy o ślubach cywilnych. Komisya ta składa się 
z 81 członków, z których było obecnych 60. Prezy­
dent Szlavy nie brał udziału w głosowaniu; 40 człon­
ków głosowało za projektem, 19 przeciwko niemu. 
Właściwie więc tylko połowa komisyi oświadczyła się 
za projektem. Rozprawy w pełnćj Izbie rozpoczną 
się 7 maja. Wynik głosowania jest dotąd wątpliwy.

jątku, można się spodziewać, że p. Miquel główne 
staranie o dalsze przeprowadzenie reformy podatko- 
wćj w Rzeszy powierzy sekretarzowi stanu, hr. Po- 
sadowskiemu, tem bardzićj, że tenże okazał się w wy­
sokim stopniu dojrzałym do tego zadania i w głó­
wnych punktach zgadza się z ministrem skarbu. 
„Freis. Żtg.“ zauważa w obec tego, że „pierwszy 
raz słyszy o tych nerwowych bólach głowy; dotąd 
pan Miquel okazywał się wesoły i wojowniczy.“ Na­
stępnie zwraca organ pana Richtera uwagę na oznaki 
poróżnienia się kanclerza z ministrem finansów co do 
kwoty podatków, które mają być uchwalone, zapi­
sując, że kanclerzowi chodzi tylko o balansowanie 
sum między przekazami a dodatkami matrykularnemi, 
gdy tymczasem pan Miquel dąży do zdobycia zna­
cznych zwyżek w przekazach.

— Podtytułem: „Trybunał Rzeszy a prasa 
zamieszczają „Hamb. Nachr.“ artykuł, który wystę­
puje w obronie prawa, jakie ma prasa do bronienia 
interesów publicznych. Za swych rządów ks. Bis­
marck był bardzo hojny w wydawaniu formularzy do 
wniosków o ukaranie przestępstw prasowych, teraz 
bronią „Hamb. Nachr.“ prawa prasy, głównie dla 
tego, ponieważ trybunał Rzeszy nie zgodził się na 
zastósowanie § 193 kodeksu karnego Rzeszy w spra­
wie Hardena, redaktora „Zukunft“, oskarżonego 
o obrazę hr. Capriviego.

— Książe Bismarck liczy się zawsze 
jeszcze do konserwatystów; czego dowodzi podzięko­
wanie, złożone na ręce hr. Limburga, za życzenia 
stronnictwa konserwatywnemu, o którem się wyraża 
„nasi“ polityczni przyjaciele“. .

— Stu dwudziestu właścicieli aptek 
w Westfalii, zebranych w Hamm, wystósowało pro­
test przeciwko zamierzonym rozporządzeniom, co do 
zaprowadzenia osobistych, niesprzedawalnych kon- 
sensów aptecznych, zaznaczając, że rozporządzenie 
takie oznaczałoby upadek ekonomiczny większej 
części aptekarzy i ich rodzin, oraz nie dający się 
niczem usprawiedliwić zamach na stan majątkowy 
spokojnych obywateli państwa.

— Wczoraj obchodził znany historyk nie­
miecki i dyrektor archiwum pań twowego, Henryk 
Sybel, 50-letni jubileusz swego urzędowania. Prezes 
ministrów i minister dr. Bosse osobiście przybyli 
złożyć mu życzenia i wręczyli nominacyą na rzeczy­
wistego tajnego radzcę z predykatem ekscelencyi.

— Nowa ordynacja dla wyższych szkół 
żeńskich ma się stać prawomocną z dniem I go 
kwietnia 1895 r. Odnośne rozporządzenie ma ogło­
sić minister oświaty w połowie maja.

— W ostatnim swoim numerze zwraca 
„Germania“ uwagę na ton, jaki panował przy so­
botnich obradach w Izbie deputowanych sejmu pru­
skiego. Nie była to już dyskusya, lecz pospolita 
kłótnia. Nie zgadza się to z powagą ciała ustawo­
dawczego, pisze ona, jeżeli jeden poseł drugiemu 
w niedyplomatycznych zwrotach zarzuca kłamstwo, 
jak pan prof. Enneccerus panu Stockerowi i jeżeli 
ten ostatni w poetyckich określeniach robi pierwsze­
mu prosty zarzutgłupoty.

— Znany poseł konserwatywny Raucn- 
haupt umarł w sobotę w Halli. 

Niemcy.
* Berlin, 30 kwietnia. Minister skarbu dr. 

Miquel jest obecnie osobistością, którą się zaj­
muje żywo prasa niemiecka. Hanowerski „Cour.“ 
między innemi pisze w jednym z ostatnich numerów 
swoich : „Minister skarbu, dr. Miquel, cierpi od pe­
wnego czasu, w skutek nadmiaru pracy, na nerwowe 
bóle głowy. Ze względu na to, że siły szefa pru- 
skićj administracyi finansów jeszcze przez dłuższy 

J czas absorbować będą przygotowania do zaprowa­
dzenia ustawy o podatkach komunalnych i od ma-

Paryż. 30 kwietnia. (Izba deputowanych). 
Deputowany Gauthier wniósł projekt ustawy, za­
ostrzający karę za szpiegostwo.

Londyn, 1 maja. Izba przyjęła w pierwszem 
czytaniu projekt ustawy, odłączającćj państwo od 
Kościoła w Walii.

Paryż, 30 kwietnia. Jenerał Boisdeflre zo­
stał zamianowany szefem jeneralnego sztabu.

Rzym, 30 kwietnia. Wedle ajencji Stefanie- 
go, niepokojące pogłoski o zdrowiu Ojca św. są bez­
podstawne. ,

Barcelona, 30 kwietnia. Na wczorajsze® 
posiedzeniu sądu wojennego, komisarz rządowy za­
żądał kary śmierci dla 10 anarchistów, którzy mieli 
udział w zamachu na marszałka Martineza Oamposa.

Cadix, 30 kwietnia. Wśród robotników ko­
lejowych w Andaluzji objawia się wielki ruch; przy­
puszczają powszechnie, że wybuchnie ogólne bezro­
bocie.

Madryt, 29 kwietnia. Przy wyborach uzu­
pełniających do senatu zestali wybrani kandydaci 
ministeryalni. Podobny rezultat miały wybory uzu­
pełniające do Izby deputowanych; tylko w La Can- 
niza wybrano młodo-konserwatystę Silvela.

Wiedeń, 30 kwietnia. Wczoraj postanowiło 
zawiesić pracę 30,000 robotników, zatrudnionych 
przy budowlach. Żądają oni skrócenia dnia pracy 
o jednę godzinę i zniesienia pracy akordowćj.

Wiedeń, 30 kwietnia. W zgromadzeniu, które 
odbyło się wczoraj w celu poczynienia przygotowań 
do uroczystości jubileuszu 50-letnich rządów cesarza, 
wzięli udział marszałkowie krajowi Austryi ulższćj, 
Galicji, Gorycyi, Morawii, Styryi, reprezentanci 
prawie wszystkich innyoh krajów koronnych, rady 
kultury krajowćj Tyrolu, większćj części towarzystw 
rolniczych, Izb handlowych, miast stołecznych i 
wielu korporacyi wiedeńskich. Zgromadzeniu prze­
wodniczył marszałek krajowy Austryi dolnćj baron 
Gudenus. Komitet, któremu przekazano wszystkie 
dotychczas podniesione projekty do zbadania i zło­
żenia sprawozdania, składa się z 25 członków, ma 
prawo kooptowania jeszcze innych członków i mają 
w nim uczestniczyć delegaci wszystkich kiajów ko­
ronnych. .

Wiedeń, 1 maja. W Ottakrwg przyszło do 
ekscesów. Gdy tłum uderzył na polieyantów, dali 
oni ognia, raniąc kilka osób. 17 osób przyare-
sztowano. , .

Waszyngton, 1 maja. Amerykański konsul 
i La Libertad donosi telegraficznie, że w San Salvador 
wybuchła rewolucya.

Wiedeń, 30 kwietnia. Na wczorajszem zgro­
madzeniu delegatów wybitnych austryackich korpo­
racyi, fabrykant Krupp-Berndorff zaprojektował w 
imieniu klubu przemysłowców, zajmujących się urzą­
dzeniem państwowćj wystawy przemysłowćj w roku 
1898, zarządzenie w całćj Austryi narodowych skła­
dek po koronie na zakład imienia Franciszka Józefa 
dla hygienicznego wychowywania słabych dzieci z 
klas robotniczych, przy możliwie jak największćj ilo­
ści miejsc wolnych dla dzieci z wszystkich krajów 
koronnych. Nadto projektował mówca, aby urządzić 
wszędzie uroczysty pochód wszystkich krajów pań­
stwa i wszystkich sfer społeczeństwa dla uwidocznie­
nia reform i wynalazków XIX wieku, »raz złożyć

cesarzowi podarunki krajów i korporacji. Oczytana
rezolucya przemysłowców górniczych i hutniczy 
oświadcza się również przeciw wystawie, a za utwo­
rzeniem instytucji filantropijnych. Zgromadzenie p 
leciło specjalnie wybranćj komisyi zbadać oba wn Ci­
ski wraz ze wszystkiemi innemi projektami i w naj­
krótszym czasie złożyć odpowiedni referat

•oaa.x3Ł«a 
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek 1 maja.
* Nu wczorajszem posiedzeniu Wydziału ar­

cheologicznego Tow. Przyjaciół Nauk, którego pier­
wsza część się odbyła w sali zbiorów archeologi­
cznych, demonstrował p. dr. Erzepki najnowsze na­
bytki muzealne. Wykopaliska z Padmewa, pocho­
dzące z epoki gładzonego kamienia, a składające się 
z skorup naczyń z ornamentem charakterystycznym, 
młoteczków z krzemienia, kilku mniejszych narzędzi 
krzemiennych dały podstawę do obszerniejszych uw g 
nad tą epoką. Bronzowy miecz z Radzynia, przed­
mioty z nad Renu, piękna pokrywka twarzowa, na­
der rzadki okaz, wywołały z strony prelegenta li­
czne objaśnienia i krytyczne a bardzo zaimują 
uwagi. W końcu przedłożył jeszcze p. dr. Krzep ki 
posążek stary, bronzowy bożka chińskiego, komuni­
kując najnowsze w tym kierunku przedsięwzięte na­
dania. . , . •

Po przejściu do sali posiedzeń nawiązując u 
wykładu p. dr. Erzepkiego, pokazał przewodniczący 
Wydziału p. dr. Koehler trzy piłki znalezione znów 
w Węgierskiem pod Kostrzynem, na już dawnićj opi- 
sanem miejscu, gdzie liczne przedmioty z krzemienia 
się znalazły, z tak zwanćj stacyi krzemiennćj. Je- 

' dna zwłaszcza piłeczka odznacza się dokładnym wy­
robem, a ostrza jćj jeszcze dziś bardzo dobrze dzia­
łają. Następnie przeczytał p. radzca Koehler zapo- 
wiedzianą rzecz o „wykopaliskach z czasów przedhi­
storycznych z Grabonoga“, którą podamy jutro w 
całćj rozciągłości. Nad pracą tą wywiązała się dy­
skusya, w którćj brali udział z obecnych pp. doktor 
Mizerski, Kozłowski, dr. Erzepki, dr. Łehiński i pre­
legent, a która głównie tyczyła kwestyi, czy przed­
mioty z kruszczu u nas znajdowane były wyrobem 
miejscowym, czy też importem. Zgodzono się na 
ostatnie zapatrywanie, poczem posiedzenie zostało 
zamkniętem.

* Pani Zimajerowa wystąpiła wczoraj 
ostatni raz na naszćj scenie w operetce „Nitouche , 
w roli tytułowćj. Treść sztuki jest błahą farsą i nie 
zasługuje na osobną wzmiankę, muzyka lekka i dość 
pospolita; zachodzą tam komiczne sytuacye, które 
artystka umiała wyzyskać i uwydatnić. Z wielkim 
humorem, wrodzoną swobodą i wdziękiem odegrała 
p. Zimajerowa rolę naiwnćj pensyouarki pensyonatu 
Jaskółek, dziewczyny figlarnćj i espiegle, która po-

! tulna w obec przełożonćj, rwie się do życia i jego 
I przyjemności, popadająo przez to w cały szereg za 
wikłanych sytuacji. — Doskonałego partnera zna­
lazła p. Zimajerowa wczoraj w p. Knapczyńskim, 
który znakomicie uwydatnił cały komizm postaoi 
Celestyna organisty, profesora śpiewu w pensjonacie, 
przestrzegającego tam ściśle reguł przepisaayc , 
który po za rourami zakładu występuje jako Flondor, 
kompozytor operetki. Pan Majdrowiez także zado- 
wolnił słuchaczy swym śpiewem, a pan Trapszo ko- 
micznem odegraniem roli żołnierza przyczynił się do 
utrzymania ogólnój wesołości, jaka przez cały wie- 
czór panowała na sali. Publiczność obdarzała panią 
Zimajćrową oklaskami nieustającemi, wywołując ją 
wiele razy na scenę. Artyści w uznaniu jćj talentu 
złożyli jćj wieniec, a także z lóż spuszczono na scenę 
piękny wieniec z różową wstęgą dla artystki. . 

Artyści nasi udają się dziś do Gniezna, gdzie
im życzymy powodzenia.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają
wstęp wolny. /•

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 30 kwietnia 
rano 0,94 m. Dnia 30 kwietnia w południe 0,94 m. Dnia
1 maja rano 0,94 m. .

* Zwyczajne zebranie członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 4 b. m. o godzinie 6 wieczorem na sali posie­
dzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Na zakład Elżbiety złożyli w dalszym ciągu:

Hr. Jan Czarnecki z Golejewka 20 m„ Raczkowski, ku­
piec z Poznania 8 m. , , • ,

* My są. Pewien obywatel z Prus Zachodnich 
| będąc w Poznaniu, chciał z rodziną swą pójść do. teatru.

Pospieszył więc kupić bilety a zastał, przed okienkiem 
p. D. dość licznie już zgromadzoną publiczność, która, jak 
to u nas, nie umie porządkiem, tj. sznurem, załatwiać 
swych interesów n okienka, lecz każdy ciśnie się zbitą 
kupą, byle co prędzćj dostać się do kasy. Nasz gość 
stanął tedy i czekał zmiłowania Bożege, aż i jego przy­
padek doprowadzi do celu. Wtem czuje, że go coś gwał­
townie na bok usuwa. Był to mocno zasadzony łokieć 
jakiegoś jegomościa, który w prawo i w lewo łokciami 
manewrując, przebijał się przez zbitą masę. Na spokojną 
uwagę naszego gościa, że tak się nie postępuje gwałtem, 
bo inni tu już dawnićj czekają, taką od gwałtownika 
odebrał odpowiedź: Co ? my tu nikogo nie szanujema, 
ani hrabiów ani nikogo, my tu są — i byłby dalćj się 
rozwijał ten temat wśród boksowania łokciami, gdyby 
energiczna pani kasjerka, spostrzegłszy nadużycie, nie 
była w właściwy sposób położyła końca tćj wstrętnćj 
scenie. Uspokojony bohater powtarzał tylko półgębkiem: 
my są, my są, nie szanujema nikogo.

Szkoda, że nie postarano się o sprawdzenie jego 
osobistości. A dyrekcja może się zastanowi nad pytaniem, 
czy nie warto postawić przed okienkiem mocnćj, żelaznej 
kraty, któraby publiczność z rodzaju „my są“ nauczyła 

gęsiego“. Tak jest przy okienkach na dworcach, gdzie 
ścisk bywa podobny, ale porządek się' jnż ustalił.

* Towarzystwo hodowli królików na miasto Poznań 
i okolicę odbyło dnia 21 kwietnia w lokalu Goldmanna 
na placn Sapieżyńskim przepisany statutami wieczór de- 
batowy. Pierwszy przewodniczący, p. Busche zagaił po-



siedzenia o godz. 8 i powitał członków; następnie odczy­
tano protokół z ostatniego walnego zgromadzenia. Na­
stąpiła potóm przydłuższa dysknsya nad stacyą hodowlaną 
olbrzymich królików belgijskich i uchwalono rozdzielić 
młode tej rasy pomiędzy członków ; rozdzielono też natych­
miast z hodowli pierwszego przewodniczącego takie zwie­
rzęta pomiędzy członków za darmo. Dalój odstawiono 2 
olbrzymie samce belgijskie, ważące lldol2klg, u pp. Lo- 
wka przy nl. Piaskowój nr. 8 i Uliczkowój na św. Ła­
zarzu do parzenia się z samiczkami niezamożnych człon­
ków Towarzystwa za opłatą 20 fen., względnie za tro­
chę paszy dla zająców, aby i biedniejsi mogli poprawiać 
swe zwyczajne mniejsze rasy zajęcze i zapewnić sobie 
i swój rodzinie większy kawałek mięsa na niedzielę przy 
równym nakładzie paszy, czasu i kosztów. Towarzystwo 
ma nadzieję, że tym sposobem poprze swój cel rozpowsze­
chnienia coraz bardziój mięsa króliczego jako pokarmu lu­
dowego w naszój prowincyi.

* Piszą nam z prowincyi: „Partya ludowa chce 
zawsze i wszędzie wybierać tylko jednego z pośród swo­
ich“ Przytoczę tu przykład, jak ci „swoi“ interesa stron­
nictwa swego poprzeć umieją a współobywateli nie nale­
żących do nich na wstyd i stratę narażają.

W mieście Z. obierano radnych miasta. Partya lu­
dowa okazyę tę z radością powitała i przeprowadziła dwóch 
reprezentantów swojój kategoryi. Zdarzyło się po nieja­
kim czasie, że w ważnym interesie komunalnym do miasta 
owego zjechało kilku wyższych urzędników. Przy obra­
dach reprezentanci partyi ludowój, nie znając języka nie­
mieckiego i z nieświadomości rzeczy tylko przytakiwaniem 
myśli swoje objawiali.

Urzędnikom owym podpadł nowy ten sposób obrado­
wania, więc, zaciekawiony jeden z nich, coby się to zna­
czyć miało i ku wielkiemu zadziwieniu dowiaduje się, że 
rajcy miasta a członkowie sławetnój partyi ludowój wcale 
po niemiecku nie umieją. Pytam się, czyby podobne rze­
czy dziać się nie mogły, gdyby partya ludowa (od czego 
uchowaj nas Boże) przy wyborach do sejmu i parlamentu 
zwycięztwo odnieść miała? Nam potrzeba mężów, którzy 
że nie tylko umieją po niemiecku, ale którzy znają poli­
tyków, a szczególnie potrzeby ogółu, nie szczuplój garstki 
osób. Cóż nam po takich, którzy gdy przyjdzie do czego, 
tylko głową kiwają i tylko po restauracjach rój wodzić 
umieją !“

* Teatr polski w Gnieźnie. W środę komedya hr. 
Fredry: „Oj młody ! młody!“ i mazur w 4 pary.

W czwartek operetka Szobera: „Podróż po War­
szawie.“

W piątek komedya Jordana: „Myszy bez kota,“
W sobotę komedya Madejskiego: „Albo niebo — 

albo piekło® i operetka Suppó’go: „Pensy onarki.“
W niedzielę obraz historyczny: „Wernyhora.“
* Kościan. Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się przed 

kilku dniami w Racocie. Pewien młody robotnik wsunął 
przez nieostrożność głowę pomiędzy noże machiny do roz­
drabniania gliny, które mu zerwały tył czaszki. Nieszczę­
śliwy umarł wkrótce potóm wskutek tój rany.

* Eksportaoya zwłok ś. p. Bolesława Kościelskiego 
z Smiłowa do kościoła parafialnego w Szamotułach odbyła 
się w niedzielę, dnia 29 z. m. o godz. 5 po południu 
przy licznym udziale obywatelstwa powiatu szamotulskiego, 
przyjaciół i znajomych zmarłego, przybyłych z wszystkich 
stron naszój dzielnicy. Przy wyprowadzenia zwłok prze­
mawiali p. Maksymilian Jackowski i hr. St' fan Kwilecki 
z Dobrojewa. Kondukt prowadził ks. proboszcz Wilcze­
wski z. Szamotuł przy licznym udziale duchowieństwa z po­
wiatu i z Poznania.

* Oborniki. Z tutejszego powiatu wyszło w ubie­
głym kwartale na robotę do zachodnich prowincyi 190 
mężczyzn i 218 kobiet, razem 408 osób. Największa 
część obieżysasów przypada na obwód komisarski Poła­
jewo, mianewicie mężczyzn 125 i kobiet 142.

* Czytamy w „Dz. Kuj.“ : Sezon kąpielowy w Ino­
wrocławiu rozpoczyna się dnia 10 maja. Odzywamy się 
do rodaków, aby zechcieli poprzeć jedyne wody krajowe 
w. księstwie Poznańskiem. Skuteczność tychże jest już od 
wielu lat wypróbowana. Mieliśmy już tu nawet gości z 
Ameryki, którzy znaleźli ulgę w cierpieniach. Sołanki 
inowrocławskie, są skuteczne mianowicie w chorobach ner­
wowych, oraz w cierpieniach skrofulicznych i reumatyzmo- 
wych. Trzech mamy w Inowrocławiu biegłych w swej 
sztuce lekarzy rodaków, t. j. pp. radzcę dr. Rakowskiego, 
dr. Krzymińskiego i dr. Przybyszewskiego, którzy chętnie 
służą chorym radą i pomocą. P. Woydt. inspektor, mówi 
po polsku. Należałoby pomyśleć o tem, aby napisy w ła­
zienkach były umieszczone w dwóch językach krajowych. 
Nie chodzi tu wyłącznie o równouprawnienie, które nam 
się słusznie należy, ale względy praktyczne na osoby nie- 
umiejące po niemiecku przemawiają za umieszczeniem także 
polskich napisów.

Sprawa Switalskich jest dotąd bardzo zagadkową, 
Najwięcój widoków mają Switalscy z Tychnów w Prusach 
Zachodnich. Chodzą pogłoski, że jeden z Switalskich ma 
córkę na wydaniu, która naraz stała się celem zabiegów 
kilku konkurentów. Do niedawna pasała gęsi, a gdy się 
jói uśmiechnęła fortuna, wnet się znaleźli kandydaci do jój 
ręki. Czy wytrwają w swych zamiarach, jeżeli majątek 
nie dopisze ?

Switalscy z Prus Zachodnich okazali metrykę Jana 
Switalskiego, ale sąd inowrocławski dcmaga się za­
świadczenia ślubnego tegoż Jana z wdową Konstan- 
cyą Stepczyóską, —— a tój właśnie ślubnój metryki 
nie można wydobyć. Może jój wcale nie ma. W testa- 
mencie ojca Kautza jest wzmianka, że matka Hieronima 
Kautza była z domu Switalska. Sprawa ta, jak widzi- 
my, jest bardzo zagwatwana. Rząd już się zgłosił ze 
swemi pretensyami do spadku po Kautzu. Gdyby się udało 
odkryć metrykę ślubną Jana Switalskiego, który pochodził 
podobno z Mikołajek w powiecie sztumskim, wtedy wzię­
łaby sprawa pomyślny obrót dla Switalskich. Trzebaby 
badać starych ludzi, którzy znali Konstancyą 8witalską. 
Pochowana jest, je-eli się nie mylimy, w Ostrowie nad 
Gopłem.

* „Gaz. Tor.“ ogłasza następujące pismo:
„J. Wielmożny ks. Prałat dr. Prądzyński, proto- 

notaryusz papiezki, raczył w osobnym do podpisanych wy­
stosowanym liście wdzięcznie podziękować wszystkim tym 
osobom, które się przyczyniły do pamiątkowój składki.

Publikując to, składamy zarazem rachunek z powie­
rzonych nam składek, prosząc inne pisma nasze, aby ni­
niejsze sprawozdanie także ogłosiły.

Wpłynęło m. 1362,70.
Z pierwszych składek, wyłącznie od osób świeckich 

pochodzących, zakupiliśmy krzyż za 400 m., resztę w ilo­
ści 962,70 m. wręczyliśmy ks. Jubilatowi, fundatorowi 
zakładu wychowawczego w Kościerzynie, do własnój dys- 
pozycyi. W złożeniu tój sumy miała udział także znaczna 
liczba Szanownych naszych duchownych.

Bielewicz z Gdańska. Czarlióski z Brąchnówka.
Parczewski z Belna. Sczaniecki z Nawry.“

* ToruA. Pod zarzutem szpiegostwa i obrazy ma­

jestatu przy aresztowano tu 17-letniego ucznia sekundy 
niższej szkoły realnój Szuolza, syna Rosyanina. Areszto­
wanie to wywarło ogromne wrażenie. Ojciec aresztowa­
nego przebywa jako człowiek prywatny częścią w Odesie, 
częścią w Białymstoku; brat jego jest oficerem w armii 
rosyjskiej. Podejrzenie zwrócił Sz. na siebie przez to, że na 
przechadzkach zdejmował plany fortów i obliczał odległości 
fortyfikacyjne. Pierwszy prokurator, odbywszy w jego 
mieszkaniu rewizyą, znalazł takie rysunki, które mogą 
dać powód do wytoczenia procesu o zdradę stanu. Prócz 
tego miał Szuolz z okazyi urodzin cesarskich dopuścić się 
ciężkiój obrazy majestatu. Do "Wielkanocy 1893 roku 
uczęszczał on do gimnazyum w Królewcu.

* Z Wrocławia donoszą nam, że drugi z rzędu bez­
płatny wieczorek poświęcony nauce i rozrywce dla gości 
i członków „Lutni“ odbędzie się w czwartek dnia 3 maja 
jako w 103 rocznicę wiekopomnój konstytucyi 3 maja, 
wieczorem o godz. 8 na sali zebrań Towarzystwa, re- 
stauracya p. Nitsche, Schmiedebrücke 44 ptr. Program 
uroczystości wypełni odczyt o konstytucyi 3 maja, śpiewy 
ehórowe i solo sopran, gra na skrzypcach i fortepianie, 
deklamacye i śpiew ogólny, na którą to uroczystość za­
prasza się uprzejmie wszystkich życzliwych „Lutni“ 
Rodaków.

* 0 ciekawym przypadku „równouprawnienia“ ka­
tolików donoszą z Mazowsza do „Erml. Ztg.“ We wsi 
Lemburku w powiecie ządzborskim mieszka wdowa kato­
liczka Elżbieta G. z swemi dziećmi. Mąż jej z którym 
wzięła ślub w kościele katolickim, kazał wychowywać 
dzieci w wierze katolickiej ; jakoż najstarsze są katolikami. 
Lecz po jego śmierci pozostało jeszcze kilkoro dzieci 
w wieku szkolnym. Te musiały chodzić na naukę religii 
protestanckiój, chociaż sędzia opiekuńczy zawyrokował, że 
powinny być katolikami. Dnia 23 stycznia b. r. udała 
się wdowa do sądu w Ządzborku z swym synem, który 
dnia 5 stycznia b. r. skończył lat 14, lecz jeszcze cho­
dził do szkoły, żeby podać katolickie jego wyznanie do 
protokołu. Na jej uwagę, że chłopiec dnia 20 lipca 1893 
roku przystąpił do komunii św., rzekł sędzia: „Zatem 
chłopiec jest katolikiem, co pani chcesz“ i w końcu od­
prawił ją z niczem. Dnia 16 kwietnia b. r. wytoczono 
wdowie proces o zmudzenie przez jój chłopca nauki szkol­
nej, tj. nauki religii protestanckiój i mimo jój remonstra- 
cyi^ że chłopiec jest katolikiem i nie potrzebuje brać 
udziału w nauce religii protestanckiój, skazano ją na za­
płacenie . 8 marek kary szkolnej, 24 marek porządkowej 
i 14 dni więzienia. Rozumie się, że wdowa zaniosła 
apelacyą do wyższój instancyi.

_ * Głównej dyrekcyi poczty przedłożono do rozstrzy­
gnięcia kwestyą, czy rękopisy przeznaczone do druku 
wolno przesyłać pod opaską za zniżoną opłatą. Urząd po­
cztowy rozstrzygnął, że to jest dozwolone tylko w tym 
razie, jeżeli do rękopisu jest dołączona korekta.

* «Koncert historyczny,“ którego program obejmuje 
pomiędzy innemi „Pochód polski“ (z końca 17 wieku)
* „hymnus ambrosianus“ (hymn starożytny wspominany po 
raz pierwszy w VI wieku), ma wykonać na rozkaz kró­
lewski na początku b. m. w cyrku Renza w Berlinie ka­
pela badeńskiego pułku gwardyi grenadyerów nr. 109 pod 
dyrekcyą p. Adolfa Böttge’go.

* Pancerz Dowego przebył w przeszły wtorek naj­
ściślejszą próbę ze wszystkich. Dowe musiał przywdziać swój 
pancerz w obecności oficerów z korpusu inżynierów i arty- 
leryi i pułkownika Goetzego z urzędu patentowego. Ofice­
rowie przynieśli naboje do używanego dziś w pieehocie 
karabinu i sami broń nabili, z którój Martin strzelał na­
stępnie do Dowego. Pancerz wytrzymał i tym razem 
strzały tak samo, jak dawniej. Rzeczoznawcy uznali przeto 
wynalazek za pożyteczny dla celów wojskowych, chociaż 
w dzisiejszój swój formie służyć nie może do ochrony po- 
jedyńczego żołnierza. Dalój odbywano próby z nabojami 
wojskowymi przed tajnym wyższym radzcą zdrowia doktorem 
Bardeleben, ponieważ kongres chirurgów wyraził wątpli­
wość, że pancerz nie oprze się nabojom wojskowym. 
Dr. Bardelebeu i zgromadzeni we wtorek oficerowie wy- 
stawili Dowemu świadectwo na piśmie, że „wynalazek jego 
zabezpiecza najzupełniej od kul, i że Dowemu dano do 
niego strzały nie sprawiły żadnego bólu“. Na życzenie 
oficerów sztabowych strzelano jeszcze do pancerza wiszą­
cego i opartego o deskę w kierunku ukośnym. Rezultat 
był ten sam, co przy poprzednich próbach.

* 0 pojedynek z śmiertelnym skutkiem toczył się 
w przeszłą sobotę proces przed sądem przysięgłych w Kró­
lewcu. Przed kratkami sądowemi stawał baron rosyjski, 
Mikołaj Rummel, student agronomii na uniwersetecie kró­
lewieckim, oskarżony o pojedynek, w którym zranił śmier­
telnie przeciwnika swego referendaryusza Böttchera, oraz 
asesor sądowy Dolle jako sekundant. Przyczyna pojedynkn 
była bardzo błaha. Pewnój nocy zaczepił Böttcher po 
pijanemu, Rummla; wymieniono karty; a gdy następnie 
Böttcher obraził jeszcze ciężej swego przeciwnika, wymie­
rzył mu tenże policzek. W skutek tego przyszło do po­
jedynku na pistolety, w którym Böttcher postrzelony zo­
stał tak nieszczęśliwie, że wkrótce potem umarł. Sąd 
skazał Rummla na 2 i pół roku, Dollego na3 dni fortecy.

* Towarzystwo historyczne. Na zebraniu Towa­
rzystwa, odbytem we Lwowie dnia 13 b. m., przedstawił 
dr. Antoni Małecki rzecz p. tyt. „Geneza bałamuctw le- 
ehickich“. Jest to ustęp z większego dzieła, nad którem 
obecnie pracuje czcigodny prelegent, wyjaśniającego cały 
przebieg tak zwanój’kwestyi lechickiej w naszój literaturze.

Do czasów Kadłubka nie spotykamy w żadnój kro­
nice nazwy innój jak Polonus i Polonia. Kadłubek pier­
wszy wprowadza w swojój historyi wyraz Lechita, ale 
jako synonim, jako wyraz najzupełniój identyczny ze sło­
wem Polonus. Od tego czasu aż do roku 1730 nie ma­
rzyło się naszym historyografom upatrywać różnicy po­
między nomenklaturą Polak a Lechita, dopiero z końcem 
pierwszój połowy XVIII wieku sprawa ta przybrała inny 
charakter. Oto w roku 1730 Sommersberg, szlachcic 
ślązki, skrzętny zbieracz zabytków dziejowych, jakkolwiek 
sam bynajmniej nie historyk, przez umieszczenie w zbio- 
rowem dziele p. t. „Silesiacarum rerum scriptores“, nie- 
drukowanój aż dotąd kroniki wielkopolskiój Baszka, dał 
początek omawianój odtąd przez półtora wieku kwestyi 
istnienia Lechitów, jako jakiegoś odrębnego niepolskiego 
plemienia. Ten sakramentalny rozdział w kronice Baszka 
jest siódmym z rzędu i nosi tytuł: „De electione regis 
nomine Piast“,

Znajdujemy w nim ustęp, który brzmi mniój więcój 
tak, że wybrany został księciem Piast, człowiek ubogi 
i wolno urodzony, ale nie z pośród Lechitów, lecz z po­
śród Polaków pochodzący. A zatem istnieli jacyś Lechici, 
którzy bynajmniój nie znaczyli to samo, co Polacy. Po 
raz pierwszy w historyi stanęli Lechici, dotychczas iden­
tyfikowani z Polakami, jako szczep różny od rdzennój 
ludności, po raz pierwszy świat się dowiedział, że Piast 
nie był Lechitą, choć był Polakiem. To były konsekwen- 
cye, wyprowadzone z owój kroniki Baszka, którą ogłosił 
Sommersberg w Lipsku roku 1730. Od tego czasu była 
dwa razy jeszcze drukowaną kronika Baszka wiernie po­

dług edycyi sommersbergowskiój i na jój podstawie po­
wstał cały szereg hipotez o Lechitach i lechickiem pocho­
dzeniu szlachty polskiój, którym ostatnie badania prof. 
Małeckiego kłam najzupełniejszy zadają.

Z badań tych, a mianowicie z dokładnego poró­
wnania wszystkich tekstów kroniki Baszka, wynika, że 
cała historya o rzekomój różnicy między wyrazem Polak 
a Lechita, pochodzi ze sfałszowania jednego zdania w tym 
kodeksie kroniki Baszka, który dostał w swoje ręce 
i ogłosił Sommersberg. Prof. Małecki odkrył nawet, kto 
był prawdopodobnie fałszerzem i w jakim celu dopuścił 
się fałszerstwa. Był nim żyjący we Wrocławiu pomiędzy 
rokiem 1671 a 1709 uczony liemiecki Marcin Hanke, 
któremu chodziło o poparcie propagowanój przez siebie 
teoryi, iż najdawniejsze zaludnienie Śląska było germań- 
skiem, a późniój dopiero w charakterze najeźdcy przyszła 
ludność lechicka. W tym celu Hanke wyskrobał tekst 
kroniki Baszka i wpisał kilka wyrazów. Dał tem po­
czątek waśni naukowój o rzekomych różnicach pomiędzy 
Lechitami a Polakami, podczas gdy tych różnic wcale nie 
było. Dodać należy jeszcze, że kwestyę istnienia oso­
bnego szczepu lechickiego, stworzoną fałszerstwem Mar­
cina Hankego, przed laty kilkudziesięciu, mianowicie w r. 
1822 podsycił znacznie Czech Wacław Hanka wyda­
niem słynnego „Sądu Libuszy“, w którym spotykamy 
się także z nazwą Lechitów, jako czegoś odrębnego niż 
inne stany.

Na szczęście pokazało się, że i Hanka był fałsze­
rzem, sfabrykował bowiem sprytnie przytoczony powyżój 
utwór i ogłosił go jako oryginalny zabytek starój poezyi 
czeskiej. Zdemaskowanie Wacława Hanki odbiera do 
reszty rezon naszym zwolennikom hipotezy o odrębności 
Lechitów od Polaków.

Oprócz tego historycznego wywodu, prof. Małecki 
odczytał jeszcze jeden rozdział ze swój pracy, w którym 
na podstawach lingwistyki wyprowadza, że słowo „Lech“ 
i „Polak“, choć etymologicznie różne, były co do znacze­
nia identyczne, a zatem i te lingwistyczne wywody wska­
zują, jak problematyczną i nieracyonalną była cała teorya 
o odrębności Lechitów i Polaków.

* Kapłan polski na Syberyi. W Blagowieszczeńsku, 
na dalekim Sybirze, umarł z końcem r. z. kapłan polski, 
ksiądz Kazimierz Radziszewski. Przed trzydziestu laty, 
po roku 1863, jako dwudziestodwuletni młodzieniec osiadł 
ks. Radziszewski w Mikołajewku na Sybirze i został 
duszpasterzem tamtejszych katolików. Przez ten czas, 
spełniając trudny obowiązek kapłański, corocznie objeżdżał 
swą parafią, blisko 30,000 wiorst kwadratowych liczącą, 
w miejscowościach zaś odległych od rzek co kilka lat na­
wiedzał parafiian konno, piechotą lub jadąc w tak zw. 
„nartach“, ciągnionych przez psy. Silny organizm i po­
tężny duch pozwalały mu pełnić te obowiązki bez przerwy, 
dopiero w ostatniój podróży legł jak bohater na polu bi­
twy, pozostawiając po sobie powszechny żal wśród wszy­
stkich bez wyjątku mieszkańców północnój i południowój 
Syberyi począwszy od miast a skończywszy na jurtach 
półdzikich Czukczów lub Gilaków.

W roku 1889, z rozporządzenia władzy, probostwo 
czcigodnego kapłana przeniesione do Władywostoku. Nie­
długo po przybyciu tam rozpoczął ks. Radziszewski zbie­
rać składki na budowę kościoła. Przy olbrzymim wysiłku 
zebrał 6000 rubli i przystąpił do budowy. Opatrzność 
nie pozwoliła mu jednak rozpoczętój budowy ukończyć, 
wyjechał na zwykły swój objazd i nie powrócił więeój. 
W tym czasie pełnił obowiązek kapłana wyspy Sachalin, 
udzielając pociechy religijnej przestępcom skazanym do 
ciężkich robót.

Podczas jednój ze zwykłych podróży spotkał pięciu 
uciekających z wyspy zbrodniarzy. Czukcza, powożący, 
zachęcał psy do szybkiego biegu, by uniknąć niemiłego 
spotkania. Sp. ksiądz Radziszewski przemocą zatrzymał 
nartę.

Zdziwieni zbrodniarze otoczyli go w jednój chwili, 
żądając pieniędzy, ubrania i tytoniu i grożąc śmiercią w 
razie nieuczynienia zadość ich żądani i. „Czy wy myśli- 
cie ? — zawołał na to kapłan — że dla tego umyślnie 
zatrzymałem nartę, by wam dać się obedrzeć? Ja za­
trzymałem się po to, by wam uczciwój rady udzielić. 
Wracajcie z powrotem! Wyjednam dla was u władzy 
przebaczenie, pomogę, podzielę się z wami zapasami ży­
wności.“ Tu w wymownych słowach przedstawił im ksiądz 
Kazimierz skutki ucieczki. (Zbiegowie tacy z rosyjskich 
kolonii karnych zwykle marnie giną z głodu w pustyniach 
sybirskich, lub też pochwyceni na nowe, umierają pod pal­
kami żołnierzy. Los takich zbiegów jest zatem jeszcze 
okropniejszy, niż najcięższe więzienie). Długo się zbro­
dniarze zdecydować nie mogli, ostatecznie jednaa usłucha­
wszy słów kapłana wrócili, by dalój ponosić karę.

Innym razem, zaskoczony zawieją śnieżną, spotka­
nych po drodze a umierających z głodu Gilaków ułożył 
na swoją nartę i dzieląc się szczupłemi zapasami żywności, 
brnął po śniegu kilkadziesią mil, by ocalić biedaków. S. p. 
ks. Kaźmierz był wzorem anielskiój słodyczy. O nikim 
nie wyrażał się źle, nawet o tych, którzy nadużywali jego 
dobroci. Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o jego 
zgonie, przystąpiono do spisania pozostałych po nieboszczy­
ku ruchomości. Znaleziono zaledwie kilka sztuk bielizny, 
trochę naczyń gospodarskich i książki rachunkowe, które 
zdradziły jeszcze jeden piękny rys tego zadziwiającego 
charakteru, oto, iż każdą najdrobniejszą kwotę, otrzymaną 
za posługi religijne, zmarły kapłan zapisywał na dochód 
kościoła, nic sobie nie zostawiając. Cześć jego pamięci !

* Książę Montmorency zaskarżony został w tych 
dniach o zapłatę wekslu na 10,000 fr., którój, jak sta- 
nowczo oświadczył, uiścić nie mógł z powodu zbyt wielu 
krzyczących długów, jakie musiał najpierw załatwić. Do 
tych „krzyczących“ dłHgów księcia należały : pensya stan­
greta i różne dostawy — 9650 fr., zapłata trzynastu 
szwaczkom księżnój — 22,478 fr., dług nauczycielowi 
strzelania — 582 fr., za krawaty — 84 fr., skórzane 
towary galanteryjne 3215 fr. Sąd nie podzielił zapatry­
wania księcia co do „krzyczących“ długów i skazał go 
niezwłocznie na zapłacenie 10,000 fr.

* Goethe po japoAsku. „Cierpienia Werthera“ 
Goethe’go ukazały się niedawno w japońskim tygodniku 
beletrystycznym „Shigarami Zoshi“ w klasycznóm tłóma- 
czeniu, dokonanóm przez profesora Mori. Dzieło to wy­
warło w literackich sferach Japonii niesłychane wrażenie, 
a sprzedano też znaczną ilość egzemplarzy wspomnia­
nego tygodnika. Tytuł po japońsku brzmi : „Werther 
kanashimi.“

* Wiktor Elbel. W Nizzy zmarł w 77 roku życia 
kompozytor alzacki, Wiktor Elbel, twórca dwóch słynnych 
oratoryów : „Ocean“ i „Münsterbau,“ mszy wojennój 
i przepysznój symfonii.

* Wdowa Boulangera nabyła w pobliżu Tunisu po­
siadłość les Pierrettes i zamierza osiąść w niój stale.

* Połów węgli. W Ameryce, nad brzegami rzeki 
Susquehanne, mieszkańcy zajmują się przeważnie łowie­
niem węgli, które znajdują się w łożysku tój rzeki, a na­
pływają z sąsiednich kopalń. Ten osobliwy połów odbywa

i ę za pomocą dwóch łódek, których boki są bardzo dnt8 
a dno zupełnie płaskie, zaopatrzone w łopatki z siatka 
u spodu. Rybacy siadają na jedną łódkę, zaś na druga 
składają wyłowione węgle. W ciągu roku zeszłego wyk, 
wili tym sposobem około 40,000 ton węgla kamiennego

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 2 maja 
Atanazego B.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 29. Zachód o go. 
dżinie 7 minut 26.

Kościan, 27 kwietnia. (Spóźnione wspomnień« 
pośmiertne.) Nie znalazłem dotychczas jeszcze w „Ktt, 
ryerze“ wspomnienia o ś. p. ks. Piotrze Bączkowski« 
proboszczu w Kościanie, na które tak wielu parafii 
z utęsknieniem wyczekiwało, a nie chcąc, aby pamięć o za- 
słnżonym kapłanie, który wiele cierpiał i dobrego zdziałał 
w swojój parafii, z dniem jego śmierci zatrzeć się miała 
przeto pragnę w tój myśli skreślić słów kilka, o ile mojó 
nieudolne siły na to wystarczą.

S. p. ks. Piotr Bączkowski urodził się w Bożacinie 
w r. 1840, wiosce leżącój tuż pod Krotoszynem. Nauki 
gimnazyalne odbył w Krotoszynie. Po wyświęceniu na 
kapłana w r. 1868 posłany na posadę mansyonarza do 
Grodziska, sprawował tamże swój urząd niespełna trzy 
lata. W r. 1871 przeniósł się ś. p. ks, Piotr do Ko- 
ściana, gdzie pełnił obowiązki swoje w tym ssmym cha­
rakterze do r. 1889. Jakim zaś był robotnikiem we 
winnicy P&ńskiój, o tem świadczą wymownie z zapałem 
wygłaszane kazania, niemniój niestrudzona praca jego 
w konfesyonale. Nastał nieszczęśliwy i zarazom pamiętny 
dla parafii kościańskiój rok 1875, w którym to p. Brenk 
objął probostwo w Kościanie. Niebożczyk z krzyże« 
w ręku, wśród tłumu zebranego ludu, wzbraniał wstępu 
p. Brenkowi do świątyni, zaklinajęc go w imię Nójwyż- 
szego. Uległszy jednakże przemocy, wezwał lud do spo­
kojnego zachowania i rozejścia się. Kilka miesięcy po 
owym pamiętnym dniu skazany został, wraz z swym 
kolegą ks. Bielskim, na wygnanie do Trachenberga na 
Slązkn. Lecz nie tam było pole pracy jego; sumienie 
nakazywało spełniać obowiązki w osieroconój parafii. 
Powrócił potajemnie do swych owieczek i tutaj w ukryciu 
pełnił gorliwie obowiązki kapłańskie, odprawiając po do­
mach prywatnych msze śś., słuchając w nocy spowiedzi ś., 
chrzcąc dzieci i zaopatrując umierających w ostatnie 
Sakramenta święta. Praca ta była niesłuchanie utrudnioną, 
gdyż policya bacznie czuwała, aby na banicyą skazanych 
księży do parafii nie wpuścić. To tóż niebożczyk często 
był zmuszony występować w rozmaitem przebraniu; raz 
jako woźnica, drugi raz jako podróżujący, z długim zaro­
stem na twarzy przenosił się z jednego miejsca na drugie. 
To koczujące życie jego trwało przez lat kilka, dopóki 
banicyi nie cofnięto. W roku 1882 odebrano p. Bren­
kowi duszpasterstwo nad korekcyą tutejszą i oddano je 
księdzu Bączkowskiemu, a w roku 1889, gdy p. Brenk 
z probostwa naszego zrezygnować musiał, zatwierdził rząd 
księdza Bączkowskiego na odnośne benefi-.yum

Niestety gorliwy sługa Boży nie długo się niem 
cieszył, gdyż uciążliwa praca, niewygody i zmartwienia 
z czasów walki kulturnój, szkodliwie oddziałały na zdro­
wie jego. Reumatyzm, utrata wzroku, niedomagania żo­
łądkowe, cierpienia płuc stały się spuścizną pracy jego 
z owych czasów bolesnych.

Śmierć księdza proboszcza Piotra nastąpiła dość 
nagle, gdyż w niedzielę, tydzień przed skonaniem, wygło­
sił ostatnie kazanie, w następny zaś wtorek legł na łoże 
boleści, aby już z niego więcej nie wstać. Przyjąwszy 
ostatnie Sakramenta św. i sporządziwszy testament, zasnął 
w Panu dnia 13 marca, tydzień po rocznicy swego 25- 
letniego jubileuszu kapłańskiego. Wiadomość o śmierci 
księdza proboszcza przejęła całą parafią serdecznym żabm. 
Dowodem tego były niezliczone tłumy ludu, które się już 
to na eksportę dnia poprzedniego, już tóż na sam pogrzeb 
nazajutrz zebrały. Kondukt żałobny przy wniesieniu ciała 
we wigilią pogrzebu do kościoła prowadził Przelewielebny 
Jmć ksiądz kanonik Kubowicz z Poznania w asystencji 
16 księży, z bliższój i dalszój okolicy przybyłych. W tymże 
dniu wygłosił mowę pogrzebową szczery przyjaciel i sąsiad 
zmarłego Wny ksiądz Wiśniewski, proboszcz z Czacza, 
kreśląc w treściwych wyrazach bieg życia ś. p. księdza 
Piotra. Chór męzki wykonał dwa piękne utwory żałobne 
na głosy. Nazajutrz o godzinie 10 zaczęły się wigilie, 
po których odprawił żałobną mszą świętą Wielebny ksiądz 
Kucharzewicz, dziekan z Białcza. Drugą mowę żałobną 
wygłosił znany z krasomówstwa W. ksiądz Czechowski, 
proboszcz z Granowa, a żegnając się po raz ostatni z przy­
jacielem swoim, wzruszył słuchaczy do głębi serca. Po 
skończonych ceremoniaci w kościele, ruszył kondukt przy 
udziale niezmiernego tłumu ludu, wśród którego reprezen­
towane były inne wyznania i naczelnicy władz miejsco­
wych; dzieci szkólne z miejscowój i parafialnych szkół 
odprowadziły także zwłoki ś. p. ks. Piotr« z swymi na­
uczycielami na cmentarz. Dodać mi tu wypada, iż w oby­
dwóch dniach pogrzebu jak najgorsze mieliśmy powietrze. 
Śnieg z deszczem padał na przemian bezustannie i ztąd 
tóż przeprawa na cmentarz była niesłychanie utrudnioną. 
Pomimo tego nikt nie cofnął się, tysiące ludu zdążały na 
cmentarz, aby dać dowód przywiązania do swego dus 
pasterza, oddać mu ostatnią przysługę i pomodlić się nad 
mogiłą za duszę jego. Po odśpiewaniu czterogłosowego 
„Salve Regina“ złożono w grobowcu zwłoki ś. p. księdza 
proboszcza Piotra Bączkowskiego.

Oby twą duszę zacny kapłanie, za pracę i trudy, 
któreś poniósł dla naszój parafii, przyjął Najwyższy do 
Chwały Swojój. O to prosić Go będą w swych modłach 
parafianie twoi. Jeden w imieniu wielu parafian.

Telegram giełdowy.
Świta, 1 maja 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs a dnia 
Pezenloa stałej.

30 1
Niem.8%poi.pań.

28
87 90

na maj . . . 138 25 189 - Consol. 4c/0 . . 107 90
na wrzesień . . — — 144 76 Consol. 371% • 101 76
Żyło wzmóc. Pozn. 4% 1. zast. 103 -
na maj. . . . 122 - 123 76 Pozn. 87i%l-ww- 98 70
na wrzesień . . — — 125 76 Pozn. listy rent. 104 -
Olśj rzep, stałej. Poznań, oblig. . 97 40
na maj. . . . 42 70 42 90 Austr. banknoty 163 60
na październik . 43 40 43 50 Austr. renta srbr. 94 60
Okowita spok. Ros. banknoty . 219 60
eksportowa . . 29 70 29 70 Ros. listy zastaw. 104 -
na maj. . . . 34 40 34 30 Pols.47a%l.ias. — —
na czerwiec . . — — 34 80 Pols, likw.lis.zas. 64 60
na lipiec . . . 35 20 35 20 Węg.4% renta zł. 97 30
na sierpień . . 85 70 35 60 Węg.4% , kor. 91 60
na wrzesień . . 36 10 36 - Austr. kred, akcye 212 40
spożywcza. . . 49 40 Lombardy . . . 46 20
Owies Diaconto com. . 189 50
na maj.... 133 25 135 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 6100 spok.
okowity kw. ekp. 0,000 660,000

» «poi. 0,000 0,000
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Z lwowskiej wystawy krajowej.
Postęp robót.

Rok temu na wzgórzu stryjskiem nie stal ani jeden 
powtarzamy, ani jeden pal! poruszono zaledwie teren kilkn- 
dziesięciomorgowój debry, myślano dopiero o fundamentach 
budowli, słowem cala Wystawa była tylko... na papierze!

Za zuchwalstwo prawie poczytywano też zapowiedź 
dyrekcyi, iż trudne dzieło dobiegnie kresu w oznaczonym 
czasie, potrząsano niedowierzająco ramionami, żartowano 
nawet... A jednak! Jednakże w rok niespełna, pomimo 
wielu niesprzyjających warunków, długotrwałej, bezprzy- 
kładnej sloty, dalej nie z winy dyrekcyi wynikłych przerw 
w robocie i t. p. — jakby z pod ziemi wyłoniło się ol­
brzymie miasto wystawowe setką z górą drewnianych i 
murowanych budowli błyszczące, przerżnięte drogami 
i ścieżkami, zadrzewione, skanalizowane, zaopatrzone 
w wodę, o zmroku światłem elektrycznem rozjaśnione, 
pełne ruchu, gwaru, wrzawy, powstała Powszechna Wy­
stawa krajowa i ani wątpić należy iż od dziś za tygodni 
sześć przy uroczystości otwarcia odsłoni się upragniony 
gorąco, wymarzony obraz...

Rzecz posuwa się z każdą godziną naprzód. Równe 
wytężenie wszędzie widoczne. Plac zalega obecnie po­
tężna armia robotników z 3000 ludzi złożona.

Gdzie wczoraj szarzało pustkowie, dziś, jakby przez 
noc dźwiga się już budowla. Tak w ostatnich dniach 
wyrosły żelazne ściany pawilonu matejkowskiego, tak wy­
skoczył prawie pawilon polsko-amerykański z „saloonem“, 
z którego roztacza się przedziwny widok na kotlinę 
Lwowa. Tak w licznych punktach usadowiły się maga­
zyny, składy i t. p.

Z nowo wzniesionych budynków wymienimy: restau- 
racyą p. Baczyńskiego, kawiarnię „narodową“, pawilony 
ruski, Kółek rolniczych, pp. Rogowskiego (hnmenowski) 
i Niemojowskiego (sprzedaż tytoniu i fabryka tutek). 
W dniu wczorajszym pociągiem specyalnój kolei wysta- 
wowój (mówiąc nawiasem pociągów tych przybywa na 
dzień kilka) nadszedł pawilon żelazny p. Zieleniewskiego 
z Krakowa. Pawilon p. Gotza z Okocimia otrzyma 
wkrótce ozdobną gipsaturę kosztem 8000 złr.

Fronton gmachu przemysłu pokryły herby miast 
w otoku z zieleni. Efektowny tympanon p. Popiela ocze­
kuje już tylko zawieszenia. Roboty około przedłużenia 
lewego skrzydła gmachu (1,390 m. kw. nowo zajętój po­
wierzchni) posunęły się z zadziwiającą szybkością. Uzy­
skana przez to sala mieć będzie 92 m. długości i przed­
stawi się niezwykle malowniczo.

Podmurowanie na drugą oranżeryą gotowe. Zary­
sowują się już kontury rtstauracyi „00“ zwanój. Do 
halli maszyn doprowadzone tor kolejowy. W halli gros 
czynności skupiono około budowy fundamentów. Wypadłe 
tu do 4 m. wkopywać się pod ziemią, aby dość do tej 
głębokości, od którój murowanie fundamentów ze względu 
na przedmioty wystawić się mające należy rozpocząć. 
Annex drewniany halli już pod dachem: zgłoszeń wszakże 
do dzieła tego którój jest międzynarodowym napływa 
takie mnóstwo, iż brak miejsca znowu występuje.

W uroczym parku, w dziale etnografii poświęconym, 
wre praca, włościan przeważnie, aż miło! Dwór szla­
checki według planu rektora Zachariewicza sięgać poczyna 
dachu i budzi wielkie nadzieje. Zaledwie wykończoną 
chatę huculską nabył już z urządzeniem etnogr. ficznem 
wnętrza ordynat hr. Dzieduszycki. Podobno i cerkiewka 
górska wraz z dzwonnicą znalazła nabywcę.

Na plac zdążają coraz liczniój przesyłki z okasami. 
Syzyfową pracę ma teraz komitet instalacyjny pod prze­
wodnictwem niestrudzonego członka dyrekcyi p. Mikolascha. 
Byłoby wszakże pożądanem, iżby z ekspedycyą okazów 
spieszno, termin jój bowiem ostateczny przypada w dniu 
15 maja, od którój to daty przyjmowanie przesyłek bez­
warunkowo ustaje. Zakres działalności kancelaryi Wy­
stawy jest też z każdą chwilą szerszy, a mimo to przy­
znać można, odpowiada ona w zupełności zadaniu.

Rekrutowanie służby, która otrzymała prowizoryczne 
odznaki, odbywa się w dalszym ciągu. Rozciągnięto nad
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nią baczną kontrolę. Jest to rzecz konieczna, jak z dru- 
giój strony koniecznem jest iżby publiczność do wskazó­
wek dozorców działających na mocy instrukcyi dyrekcyi 
zastósować się chciała.

Pogoda sprzyja, przelotny zaś deszcz pobudził do 
życia całą roślinność.

Od komitetu pań zajmujących się wysłaniem robót 
kobiecych na wystawę lwowską otrzymujemy niniejsze 
sprawozdanie :

Stosownie do uchwały zapadłój na ostatniem posie­
dzeniu urządziłyśmy wystawę z robót nadesłanych nam 
z różnych stron Księstwa na sali p. Kamieńskiego w ho­
telu Wiktoryi. Nie chcąc, aby nas sądzono zbyt surowo, 
musimy na wstęp:e zaznaczyć, że same dobrze czujemy, 
że roboty nam nadesłane nie należą do arcydzieł i nie 
mają też bynajmniój pretensyi być za takowe uznane. 
Ale na usprawiedliwienie nasze przytoczyć musimy, te 
czas na zebranie tychże robót był za krótki (zaledwie 
bowiem sześć tygodni), nie podobna więc było rozpocząć 
prac stósownych na wystawę; a wiemy przecież wszyscy, 
że przynajmniój rok naprzód każdy wystawca obmyśla 
i sposobi rzecz, którą ma wystawić. Panie nasze dały 
to, co miały właśnie pod ręką, a dały nie w chęci bły­
szczenia i popisu, ale na dowód spójni i solidarności. Na 
odezwę sióstr naszych ze Lwowa odpowiadamy zatem ser­
decznie „czem chata bogata tem rada“. Nie wszystkie 
rzeczy wystawiooe tu zostaną posłane do Lwowa, Damy 
tam tylko rzeczy najcenniejsze, podczas gdy obecnie zgro­
madziłyśmy nie jedno tylko na to, żeby okazać, że ko­
biety nasze są pracowite i lubią się zająć w rozmaitym 
kierunku, a skoro dołączyłyśmy nawet kilka skromnych 
rysunków i prac panienek z pensyi, to także tylko dla 
zachęcenia ich do pracy dalszój, nie zaś, aby się niemi 
chlubić po za granicami naszego Księstwa.

Nazwiska wystawczyń i nadesłane nam przedmioty 
sa następujące : Pani hr. Potocka z Będlewa : 1) Czarna 
tiulowa haftów >na suknia, 2) firanki na tiulu, wyszywane 
taśmami, 3) firanki szydełkową robotą, 4) story szydeł­
kową robotą, 5) cztery ściany do parawaniku z jedwab­
nych łatek. Pani hr. Mycielska z Ponieca: 1) malo­
wana teczka, 2) serwetka turecka, 3) obrazek świętój 
Róży na papierze jedwabiami haftowany, 4) próbka 
klockowój koronki (Petroneli Kubiak, włościanki). 
Pani dr. Czarnecka z Rawicza : 1) Suknia ślubna na 
krepie wyszywana z r. 1815. 2) Obrazek haftowany
jedwabiami (p. Jagielskiój). 3) Koronka haftowana ręcz­
nie (p. Zofii Kłosowskiej). Panna Tułodziecka z Pozna 
nia : 8zkatułka wyłożona guzikami (własnej roboty). Pani 
prof. Lindner z Krotoszyna : 1) Fartuszek neapolitański. 
2) Przykrycie na stół, haftowane na suknie. 3) Trzy 
karczki do koszul. 4) Chusteczka do nosa haftowana. 
5) Klockowa robota (dwie wstawki). 6) Dwie szydeł­
kowe wstawki do poszewek. 7) Poszewka batystowa ha­
ftowana. 8) Dwanaście par pończoch własnej roboty. 
9) Notes haftowany (przez p. Powelską, własność p. Nte- 
dzielewskiój). 10) Dywanik (p. Gutzner). Z Ostrze- 
szowa : 1) P. Celina Chrzanowska : Kołnierzyk i barbka 
z frivolités. 2) P. Ewa Chrzanowska : Pas haftowany 
na jawa bialój. 3) Dwie poszewki na tiulu wyszywane. 
4) Pani Gorgolewska : Pokrycie na stół. 5) Pani Życka: 
Pas haftowany na kanwie, 6) P. Aniela Chrzanowski: 
Wstawka klockowój roboty. 7) P. Ewa Chrzanowska : 
Pas haftowany na purpurze. 8) P. Thiel z Doruchowa : 
Serwetka na stół i poduszeczka do szpilek. 9) P- Celina 
Chrzanowska : Figaro dżetowe. Pani Ziołecka z Berlina: 
Obraz haftowany na płótnie. Pani Gorgolewska z Ostrze­
szowa : Praca kobiet wiejskich z Siedlikowa pod Ostize- 
szowem. P. prof. Jaroczyńska z Poznania : Wachlarz roboty 
jój prababki. P. Gorgolewska : Pos?ewkę haf.ow. na batyście. 
Pani Prądzyńska: Rimki skórzane. Pani Jezierska z Po­
znania : Ramki z piór gęsich. Panna Zabska : Ornat ro­
boty ręcznej. Pani Sławska : dwie akwarele. Panua’Zo- 
fia Łiszczyńska: Fanszonik i chusteczka do nosa i szalik 
point de lace. P, Pelagia Chrzanowska : Ornat z r. 1553 
z Olszowy pod Kępnem i stara koronka. P. Marya Ha­
lina Daszkiewiczówna : 1) Parawanik przed kominek. 2) 
Tacka i talerz rzeźbiony w drzewie. 3) Poduszeczka z ko-

•i... ftjcz gwarancji.)

110169 307 69 406 511 812 979 111251 548 99 881 91 926 112147 
50 319 467 535 77 950 79 92 113014 [1500] 214 71 446 [3000] 546 [500] 
675 78 114030 [500] 193 274 [300] 320 25 512 640 115040 85 181 214 
57 521 621 116133 227 311 18 39 407 634 48 [500] 904 [1500] 117074 
370 94 419 523 91 614 74 928 118221 353 [300] 439 515 67 697 719
[500] 859 119009 [1500] 154 290 387 908 [3000]

120085 215 23 610 861 121031 64 214 446 74 635 80 731 [3000] 
859 98 122041 44 154 [3000] 302 559 602 727 931 > 123044 114 240 
[1500] 67 80 458 522 25 61 69 603 63 758 71 984 1 24109 13 50 207
21 41 48 49 393 [300] 405 51 70 761 871 912 38 125327 441 505 [500]
56 [300] 634 779 811 97 915 1 26167 406 535 611 [3000] 55 713 84 819 
34 [3000] 40 66 937 127044 182 407 637 825 910 128068 153 281
571 617 736 907 129264 357 91 413 18 564 757

130460 613 76 [300] 754 [300] 58 93 808 907 72 1 31024 35 193 357 
406 41 [500] 84 503 735 997 132025 78 212 685 874 133172 319 81
715 [300] 97 906 1 34110 96 [3000] 555 56 701898 923 [3000] 84 135067 
227 392 444 [1500] 523 704 987 136018 164 269 [500] 319 [300] 97 545 
49 56 84 631 88 [300J 95 137040 [300] 69 78 [3000] 85 [300J 146 244
72 [1500] 311 36 61 444 45 81 536 602 90 [3000] 809 83 138192 201 92 
324 70 434 563 93 657 99 771 93 857 948 1 3»035 116 93 256 84 337
432 61 70 580 728 841 999

140053 68 231 75 426 [3000] 717 141079 179 370 89 487 527 77
773 841 80 1 42001 [1500] 579 605 143138 T300J 59 76 249 391 418
809 11 59 67 71 96 943 65 144113 44 [300] 378 94 412 639 50 879
[500] 145055 177 211 363 531 75 627 68 804 32 140006 59 202 86
372 401 78 512 36 74 667 783 983 147013 86 148 249 89 344 668 81
94 857 61 66 72 971 74 148173 95 247 359 460 633 874 990 14#077 
168 243 329 97 492 535 602 73 88 920 24 94

150013 113 603 11 777 81 920 151107 225 452 84 571 771 95 854 
61 73 158170 469 [1500] 582 636 58 793 98 953 1 53107 206 358 79
511 53 [3000] 92 714 808 42 78 1 54055 277 85 556 74 608 69 703 
150157 216 427 60 [3000] 605 88 762 836 82 913 1 57142 252 68 523 
[500] 705 158396 444 60 64 629 84 753 79 836 906 69 86 158060 237 
396 428 713 870

100036 167 334 551 932 101068 321 557 637 [500] 68 752 55 [1500] 
824 64 102347 530 [1500] 601 [300] 815 88 97 929 48 103081 215 91 
335 [15001 414 [1500] 530 852 977 164150 250 91 618 70 11500] 891
[1500] 940 85 105073 111 311 426 503 43 93 638 792 857 [300] 71 982 
100013 [300] 346 403 85 88 518 1 07221 34 81 608 55 82 795 [300] 968 
79 108310 52 59 425 [500] 767 940 r500] 92 100027 61 215 95 374 945

170134 41 86 251 332 445 [500] 60 511 20 69 171189 261 308 553
0] 68 871 172012 129 202 19 25 362 405 58 88 93 607 706 173035
[3000] 143 77 269 81 302 78 84 86 468 [500] 672 851 58 65 84 951 

174075 96 694 733 813 35 72 906 63 86 170057 62 267 316 [500] 420 
569 80 [500] 632 86 712 805 [300] 177337 50 02 431 559 614 741 919
11500] 44 75 1 78056 126 215 60 330 420 526 46 652 66 840 58 66 901 
24 17»021 [500] 141 279 385 514 655 779 884 [1500]

180038 111 96 511 628 43 701 36 [1500] 56 181084 85 165 75 [300] 
40o 508 [1500] 703 65 864 97 909 18 86 1 82103 299 424 59 98 544
663 761 821 915 73 1 88149 [500] 228 88 368 538 776 1 84158 214 396

ronek zakopańskich. 4) Kapy z koronek zakopańskieh i 
narożnik koronkowy. 5) Szlak szydełkową robotą. Panna 
Heyducka: 1) Rogi koronkowe, pytelek koronkowy. 2) 
Wstawka klockowa. Pani dr. Kramarkiewicz : Haftowana 
teczka na kanwie. Pani Freudenreicli: 1) Poszewka ha­
ftowana. 2) Dwie kołdry. 3) Krawatka czarna. 4) Ser­
wetka haftowana. Panna Niesiołowska: 1) Chusteczka
koronkowa. 2) Dwa rogi z koronki. Panna Gełowska : 
1) Poszewka z monogramem. 2) Haft na atłasie. — 
Panna Karłowska: Monogramy haftowane. — Pani 
Kuszt-ląn: 1) Kilimek, 2) kołdra, 3) dwie podu-
szeczki koronkowe, 4) wstawki koronkowe i rogi koron­
kowe, 5) Prócz tego kilka czapeczek i krawatek szydeł­
kową robotą. Panna Heyducka: sześć haftowanych po­
szewek. Panna Gdeczyk : haft do alby. Panna Kierska :
1) Dwa haftowane obojczyki, 2) poszewka haftowana, 3) 
próby zoronek. Kółka rólnicze : 79 przedmiotów. Pani 
Potworowska : 1) 14 medalionów malowanych na atłasie,
2) dwie ramki majolikowe. Panna Puffae: Robótki dzieci 
z szkółki freblowskiej. Pani Modlibowska: Nalewki wła 
snój roboty.

Oto wykaz prac dotąd nam nadesłanych. Nie wy­
mieniamy, które z nich są mniej ¿lub więcej wartościowe, 
sądzimy bowiem, że każdy interesijący się wystawą po­
spieszy ją zobaczyć tem więcój, że dnia 9 maja nieodwo­
łalnie zamkniętą zostanie. Co dzień jeszcze nowe roboty 
przybywają i obiecanych mamy jeszcze dużo i podobno 
ładnych bardzo.

Towarzystwa i Spółki
* Dom Przemysłowy. Przy dokonanych wyborach 

członków rady nadzorczój Spółki budowlanój „Domu Prze­
mysłowego“ wybrani zostali na posiedzeniu sobotnióm 
rady nadzorczój wraz z zarządem tejże Spółki: prezesem 
ponownie p. szambelan poseł 8t ftn Cegielski, wicepreze­
sem p. Józef Sobecki, sekretarzem p. Wojciech Gniat- 
czyń=ki. W skład zarządu wchodzą, jak wiadomo, pp. : 
Kortak, Bryliński i Michał Więckowski. Obok tego przy­
jęto 21 nowych członków do Spółki.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Piekar­
ska z córką z Król. Polskiego, dr. Karczewski z ro­
dziną z Kowanówka, dr. Kohn z żoną z Odmuchowa, 
Heilborn z żoną i Wienzkowitz z rodziuą z Wro­
cławia, G. i J. Grochowscy z Lwowa, dr. Wagner 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Książę Czartoryski z Sielea, Zakrzewski z Osieka, 
Rosenthal z Chodzieżą, Gellert z Pleszewa, panna 
Weisske z Berlina, Handke z Wolsztyna,

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Jarecko- 
wski z córką z Warszawy, Kugel z Król. Polsk., 
Summer z Berlina, Elsner z Prus Zach., Hammer- 
stein z Szczecina, Franke z Landsbergu, Linke 
z Zgorzelic, Stachowski z Rudniaszka.

Gospodarstwo, hantiei i przomys«.
(K) Peinł, 1 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zachm.
Okowita: słabiej-
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat- W-ta 48 40 ark., 70-ta 26,80 mrk., maj 
CO-ta 46,40, 70-ta 26,8J, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 46,40 ark., 
70-ta 26,80 m„ kwiecień 60-ta —m., 70-ta —mrk.

ftydgoaaez 30 kwietnia 1894.
Pszenica 127—133 m., gatunek pośledni 122—126 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 108—113 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Sr o eh na paszę 130—140 m., wrzącv 160—165 m.
Jęczmień według jakości 120—125 mrk., dla bro­

warów 126—135.

Czwarta kia»a i.yO kroi, prus&itij totoiyi.

15) (fonom ¡ni we ciągnienie.)
(N mera. prcy których wygrana cieosaaison, w n wiasaoh, 

wygrywają 210 jus ««.)

_______ ,_____ ______ ______ _______________ [500] 501
206 [30°i 51 65 363 546 600 72 I5001 790 [5O2] 921 39 58»«129 [50061 231 322 501 9 »7105 97 255 372 405 518 646 73 99 867 

Ä 197 212 303 636 51 738 972 90004 45 129 50 75 [.500] 83 [1500] 
213 354 78 [300] 629 831»
mJ,??468 373 78 [500] 4IV 679 907 11 68 101248 393 438 711 877
iS???8 402.!!500] 7 [5006] 1794 620 3.35 103010 277 94 664 882 980 
>04356 469 525 666 733 35 88 898 992 105210 70 310 38 o89 (04 9

106236 52 364 889 93 [3000] 998 1 67077 125 @000] 258 494 
ïïLS*22 r36 108020 l04 302 407 [5°°i 9 27 667! <64 969 [30001
10°078 105 [1500] 16 233 309 416 594 722 [3000] 891 [oOO]

567 767 839 954 67 
„ 190108 204 [500] 62 447 713 191031 [300] 192 458 73 82 656 63

730 95 814 74 76 978 192083 226 905 49 76 92 [3000] 193439 70 97 
646 [500] 913 194040 222 461 [500] 782 [300] 813 [1500] 58 915 25 27 
3o 195163 [300] 230 312 80 [500] 504 782 89 927 42 198087 168 86
[oOO] 344 513 54 689 852 919 197113 95 276 79 87 569 605 877 917
198054 103 36 309 24 555 639 93 788 199055 257 89 369 421 97

200025 224 28 306 [1500] 401 525 69 822 53 978 «01059 84 168
200 47 504 787 813 918 2 02216 79 454 642 92 705 828 55 926 2 03144 
276 365 567 ( 20 976 2 04229 [3000] 76 85 99 328 45 666 784 962 83
[IoOO] 2O5!a7 63 400 48 [500] 62 537 618 861 20 0055 427 650 84 70S

647 (39J500] 910 34 2 1 7135 39 219 62 509 678 792 988 218012 141 
48 4‘9 ‘P;i 40 98 892 «l®022 [3000] 139 34S 53 1500] 475 77 96 554 
..,^!.)4.4' °‘>4, 743 880 85 90 221079 200 81 389 516 [30001 59 890
ro^1^-4^8?«426-,28 15001 30 552 674 «2:1013 41 47 [500] 273 300
i^nÎ9^9?«58^7?«^^1^9^1 224099 117 244 890 912 74 2 2 5037 
142 94 96 251 3o6 405 523 29 73 89

Owies 130—140 m.
Okowita 29,00 m.
Magdeburg, 30 kwietnia. — Cukier ziarnisty excl. 

work. 92% 12,60, cukier ziarn. excl. 88% 11,76. cuk. ziar. excl., 
76U/O Rendem. —,—• Drugi produkt exc., 76% Rendem. 8,»u- 
Usposobienie: spok- ff. Rafinada chlebowa—.— , I™“,“1?
chlebowa II----- , mielona rafln. z beczką 25,50, miel. Melis I
z beczką —,—. Cicho. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za kwiecień 11,80— płac., li>8°— 
mai 11,577, pic., 11.60— żąd., czerwiec ll,67’/a Pi8+ 
żąd., lipiec 11,627a pl+ 11,75- żąd. Słabo. Obrót tygodniowy
w cukrze surowym —,— ctr. . ,

Hz w borg, 30 kwietnia. — Okowita słabo, za k wiecu n- 
maj 187, Żąd., maj-czerwiec 187a żąd., czerwiec-lipiec 18% żąd., 
lipiec-sierpień 197* żąd. “ Ława good arerag. Santos za
kwiecień----- , za maj 8374, za wrzesień 79 , za grudzień
73—, Uspos )bienie: włok. Obrót 1600 miechów.

(Tsr«.<i©sł»xi.c>).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
<ion)

I. F. J- KOMEffDZIffSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny naderumlarkowane^^

powlexrzi».
Dnia 30 kwietnia 1894 r.. o 8 godzinie rano. 

S t a c y 6,

Belmullet . 
Aberdeen . 
Chrystiansund 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa
Cork. Quenst
Cherbourg
Helder
Sylt . .
Hamburg
Swinoujscie
Nowyport1)
Kłajpeda2)
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe8) 
Wiesbaden4) 
Monachium5) 
Kamienica 
Berlin6). 
Wiedeń 
Wrocław
Ile d’Aix 
Nica . . 
Tryest

’) Nocą 
łudniu deszcz

Baro-
met.*.

772
768
759
760
758
759

788
766
763
765
763
763
759
758
758
764
763
760
762
760
762
760

759
761
759

Wiatr.
Stan

powietrza.

PłnPłn.W. 4|pogodnie 
Płn.Z. 4 pół zachm.
Z.Płd.Z, 4mgła
Płn. 2pogodnie

spokojnie, zachm. 
PłnPłn.W. 2!pochmnrno 

spokojnie, [zachm

Płn W. 
Płd.
Z.
I łn.Płn.Z.
Płn.Z.
Płn.Z.
Płn.W.
Płd.

41 deszcz.
1 zachm.
1 pogodnie
1 mgła
2 zachm. 
3|mgła 
llzachm.
3 deszcz.

Term.
Cels.

11
9
8

10
8
6

10

Płn.
Płn.
Płn.W.
Płn.
Płn Z.
Płn.W.
Płn.Z.

Płn Z
W.
W.

II bez chmur
2 zachm.
3 zachm.
3 zachm.
2 deszcz
1 zachm.
2 zachm.

2 zachm.
3lmgła
2 zachm.

12
9 
6 
6 
8

10
13

7
6

10
9
6
7
9

10
12
13

deszcz. 2) Nocą i rano deszcz. ’) Rano, po po- 
*) Po południu cokolwiek deszczu. 6) Nocą deszcz. 

6) Po południu deszcz.
spostrzeżenia «etetrologiczne w Poznanie

— kwietniu.

Data i godsina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

30 Po połud. 2 
30. Wiecz. 9

1. Rano 7

752,8
753,0
753,4

Z. umiark.
Płn. orzeźw. 
Płn.Płn.W. orz.

zachm.
zachm.
zachm.1)

+12,6
+12,5 
+ 10 1

Dnia 30 kwietnia maximum ciepła + 14,7® O 
30 , minimum » + 9,9

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskióm poleca Szanownym Panom 
pryncypałom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerow, 
kawalerów i żonatych. Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiej, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.
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(18) Berlin, dni» 80 kwietnia 1804 t.

(Numera, przy których wygrana nieoznacaona w nawiasach,
wygrywają 210 marek.)

71 240 578 [300] 92 666 92 720 881 [5001 1162 328 99 437 723 966 
71 3218 62 [1500] 270 505 601 73 752 812 989 3050 178 362 402 508 
854 83 914 [3000] 40 4088 114 239 64 359 496 543 91 723 [300] 857 86 
956 5149 61 [3000] 445 92 661 740 973 6010 108 74 760 88 7313 16 
[300] 92 462 84 545 663 78 704 896 952 8037 335 638 784 #056 160
[300] 233 35 61 375 521 43 633 44 769 952

10025 205 8 16 549 700 49 90 960 11110 15 620 [300] 749 12058 
323 [1500] 439 518 62 93 677 [500] 700 851 72 997 13302 402 18 626
57 745 813 95 14538 60 611 55 64 78 760 912 72 76 [1500] 89 15121 
229 316 78 671 85 93 821 944 16075 432 509 701 17001 111 349 523 
610 38 [300] 792 946 56 71 18422 45 [1500] 683 764 926 19235 84
385 715 804 8 23 47

30105 20 441 96 580 798 878 [1500] 971 31322 65 557 668 701 90 
852 933 33030 77 99 224 [1500] 38 429 37 703 38 51 67 909 30 33042 
[300] 80 [3000] 203 352 571 [1500] 638 50 773 984 34126 308 469 79
644 770 865 909 33 74 35178 243 [500] 637 919 68 36030 321 36
541 97 890 910 26 3 7042 [1500] 81 [15 000] 109 222 62 84 384 535
608 710 12 27 99 861 28059 301 73 891 967 29012 [300] 313 83 425 
577 [300] 615 [300] 64 92 799 973

30074 92 372 410 40 98 31014 132 200 90 470 73 600 876 88 966 
69 32042 220 355 422 99 725 71 94 930 61 66 33099 123 77 215 62 
438 562 853 970 97 34106 26 41 [1500] 302 30 83 [3000] 95 808 20 49 
993 [300] 35127 86 230 56 365 69 [3000] 542 91 675 85 750 883 36040 
80 193 470 86 583 647 723 85 865 37004 79 [1500] 108 78 86 438 95
847 38267 317 89 441 545 727 820 39294 322 90 468 81 537 785

40222 376 654 868 [300] 76 956 41 050 125 541 73 645 56 [1500]
769 [300] 951 72 42090 109 282 340 66 418 32 578 629 36 761300] 930
33 46 43026 471 820 62 44618 27 68 737 915 40 54 45022 64 244
345 686 700 25 40 [1500] 58 965 4 6008 196 232 33 311 568 77 600 30 
57 [500] 775 83 804 76 920 47006 92 196 223 81 465 81 845 48024
176 207 453 63 632 839 66 [300] 925 43 64 49132 227 319 585 89 600
46 702 17 982

50218 81 307 [3000] 488 556 777 921 51027 55 83 89 218 34 42
385 440 586 654 828 43 83 970 [300] 52042 [300] 92 239 317 518 92
605 739 53125 40 43 255 302 63 558 743 70 851 58 54150 305 88
506 19 45 880 55093 307 78 408 10 624 56207 327 586 613 60 83
871 57091 289 349 400 56 [1500] 526 31 622 42 76 813 37 915 19 61
[300] 58093 274 319 23 67 426 558 66 659 713 888 915 59017 110 83 
229 407 88 537 [1500] 700 85

60156 326 44 421 695 806 61 89 61147 75 380 637 843 901 62106 
17 61 207 419 28 41 [500] 523 78 744 811 35 63001 178 89 212 48
[300] 382 91 [3000] 684 85 760 [3000] 841 99 914 6 4021 152 [1500] 60 
247 95 393 464 66 528 91 939 93 65150 279 88 381 85 449 [300] 81 95 
[1500] 549 620 978 66209 389 434 550 52 881 67052 170 513 25 713
68054 60 81 196 318 485 86 684 752 896 69024 374 83 445 48 638
78 81 759 98

70037 235 69 [1500] 407 64 627 34 93 712 39 878 940 79 71160 215 
37 432 45 586 602 34 927 44 72220 309 565 89 860 68 73084 443 559 
722 [1500] 878 74064 109 23 551 736 93 951 61 93 75122 539 84 614 
50 740 907 76081 84 122 [500] 28 391 406 19 93 535 [1500] 645 743
873 77034 155 312 427 700 46 71 802 969 78116 211 465 551 841 89 
958 [1500] 79081 163 319 28 516

80172 81 489 826 81102 8 356 470 612 82093 159 487 91 948
83014 99 184 205 355 58 682 910 84103 42 [500] 370 91 403 [500] 45 
588 650 723 991 85082 223 88 90 341 400 584 650 884 917 86012
34 69 119 274 407 30 500 662 755 85 840 87062 170 210 44 86 403 513 
667 754 986 [500] 88064 225 339 48 68 463 94 529 56 [500] 623 87 702- 
98 902 [1500] 89041 429 680 714 22 [500] 931

90073 166 286 385 458 520 608 704 80 923 [500] 40 91013 276 314 
55 612 819 31 99 93161 64 [500] 265 376 78 470 540 [300] 46 658 62
[300] 723 825 966 76 93064 140 216 314 [1500] 444 85 536 706 97 803 
94399 434 557 653 740 95181 367 75 94 405 68 562 64 622 834 904
99346 64 418 540 981 97011 19 57 61 128 271 433 88 533 54 [300] 672 
76 [500] 889 [3000] 966 98048 71 [1500] 79 177 271 412 62 663 99008 
169 251 309 25 36 38 467 654 921 27

100010 102 239 86 480 91 514 729 40 69 [500] 903 101108 36 228 
76 326 60 453 85 89 910 1O-Í139 81 285 351 ¡3000] 806 77 109017 21 
63 100 [500] 36 98 215 311 98 484 589 10-1109 40 310 476 626 1 05161
75 96 396 434 59 [1500] 509 [500] 41 682 [500] 963 100004 [3000] 157
215 83 [300J 347 479 [3000] 98 658 736 107173 [300] 91 229 314 473
76 659 721 53 74 808 95 937 108356 555 833 935 50 58 [300] 100037 
199 268 [500] 70 312 43 471 500 3 44 71 607 41’ 701 837

110115 40? 34 514 601 37 705 73 111077 93 178 284 566 76 650
802 11500] 957 112016 83 102 230 429 35 45 562 864 991 113138 262 
324 26 46 60 98 114029 141 71 528 90 621 771 811 914 63 [1500]
115062 [300] 100 [300] 499 [1500] 517 702 842 [300] 74 81 915 [300] 69 
116134 216 422 75 552 889 914 25 59 117176 226 [300] 36 568 92 707 
815 73 950 63 118438 529 776 119146 211 401 [500] 600 49 707 19
877 [3000] 920

120003 212 347 800 121005113 392 [3001485 [1OOOO] 583 764 900 
84 122119 40 231 390 [500] 524 37 874 [1500] 123018 113 268 378 83 
530 688 941 [3000] 124002 [300] 100 353 79 [500] 441 614 740 831 39 
922 125178 315 [3000] 61 506 99 617 39 [500] 771 807 126053 140
48 329 458 64 822 89 914 75 89 127220 538 746 810 128254 465 520 
55 992 129146 358 511 857 914

130073 84 99 115 [300] 202 30 351 78 448 57 503 692 [3000] 711 12 
71 90 818 89 956 68 131085 154 218 51 304 407 11 643 720 53 825
132061 [3000] 370 430 32 750 133161 [1500] 67 294 399 134018 207 
[500] 325 472 81 614 135241 331 88 411 67 779 842 136068 497 664 
802 35 38 137307 596 607 776 91 138250 336 49 449 50 [500] 502 785 
884 139019 81 137 227 53 384 [3000] 459 506 918

140034 155 200 71 442 673 714 819 35 62 71 957 65 85 141005
24 [3000] 112 86 [3000] 204 18 424 [300] 91 751 812 77 941 142135
250 70 80 592 649 [1500] 60 844 [300] 45 [1500] 910 143133 236 314
441 546 64 708 74 828 144299 383 409 704 [500] 21 854 89 145072
75 [300] 134 [1500] 84 407 510 81 646 93 715 834 146169 [1500] 538
89 93 [8000] 624 706 [1500] 66 [500] 99 811 911 78 147891 148140 292 
[3000] 358 64 72 430 59 604 745 1490G2 63 89 164 412 [300] 680 894 
929 65

15OS87 867 81 86 151109 264 333 39 494 907 [1500] 152091 123 
308 80 587 779 964 153131 81 312 436 535 636 854 929 154334 39 
406 18 83 89 557 633 767 919 60 155051 54 82 231 302 32 432 65 787 
980 1 56002 129 [300] 257 388 493 582 622 [300] 65 739 52 93 855 66
947 58 157408 588 634 799 866 158156 61 [500] 385 417 45 53 865
998 150048 109 [3000] 291 98 328 70 480 509 96 762

160210 34 40 92 330 703 863 991 [300] 98 161105 34 [1500] 79
261 435 624 26 997 162125 337 404 32 66 612 16 871 935 [500] 163060 
122 98 258 337 508 637 69 792 877 914 [300] 34 164054 174 678 [1500]
86 808 916 60 90 [500] 165126 258 456 669 935 166082 91 370 460
83 541 640 52 709 23 851 90 935 64 167102 90 213 23 327 72 447 93 
538 627 930 75 168135 80 89 96 235 378 650 775 803 189107 81
235 500 5 85 660 765 877

170022 174 310 [500] 62 405 20 29 77 548 75 728 1 71055 220 372 
94 551 90 760 172010 37 294 449 604 18 880 921 33 36 173116 273 
629 47 700 1 74054 58 103 268 377 618 763 72 803 26 988 175246
320 455 607 30 982 1 76123 25 36 259 392 402 17 56 58 85 661 [500]
83 93 95 789 1 77047 133 480 [300] 506 664 792 888 942 [1500] 178115 
220 364 459 542 [1500] 75 693 705 42 63 74 978 1 79396 452 93 516
808 75

180121 [1500] 56 68 368 541 72 624 709 65 [1500] 800 15 [1500] 29 
181007 21 257 3S4 [1500] 598 800 183053 201 313 72 460 [500] 618
846 936 1 83007 321 500 7 95 8l3 81 901 18-1133 200 2 4 78 421 938 
185058 122 30 397 416 502 48 906 57 186020 57 64 95 109 371 634
68 716 841 ’ 187081 110 35 230 90 [300] 313 56 512 876 903 61 84 
188095 388 400 [3000] 70 886 919 97 1 89208 327 99 605 25 827 1500] 9?

199283 390 450 519 762 77 [1500] 191 089 108 51 339 44 440 677
78 92 707 93 925 95 19-2134 91 220 331 58 514 19 816 30 63 [300] 
943 52 87 19:1199 [300] 295 310 22 80 429 564 612 41 78 722 945 
194412 99 639 708 923 195044 75 247 389 405 20 526 196026 [3000]
442 569 71 86 [3000] 861 [1500] 197021 43 108 72 75 237 307 452 574
87 630 804 7 [3000] 76 950 198074 114 244 84 477 510 603 28 978
199230 78 84 451 517 641 91 781

290184 255 351 66 79 430 73 504 [1500] 74 91654 88 811 91 261 001 
27 203 586 689 701 40 49 853 69 81 202039 190 [3000] 369 425 596
603 28 40 48 792 859 917 2 03013 326 36 69 500 694 [3000] S29 68
999 2 04077 390 483 94 95 591 681 835 70 2 05128 99 284 406 72 [3000]
509 607 702 37 40 965 206010 80 279 [300] 96 394 433 634 [3000] 75
81 927 97 [500] 207161 [1500] 342 514 50 635 827 2 0 8025 26 320
408 28 63 736 95 2 0 9016 65 134 55 269 322 450 544 63 711 62 869 
94C 90
t 210216 304 54 471 834 933 211029 61 [3000] 97 115 [50Oj 20 22
§17 530 [1500] 658 [300] 73 960 73 213046 87 146 477 [300] 529 666
777 213026 82 207 [300J 345 505 668 891 214015 99 101 206 36 314 
460 618 73 98 99 716 91 838 69 904 28 60 315008 198 336 528 37 791 
246015 512 89 217004 127 203 [300] 325 54 75 411 78 551 713 857
218028 207 373 417 808 927 2t9004 28 339 462 570 645 50 756

22 0225 34 308 403 25 [3000] 725 869 [3000] 969 221111 211 [500] 
14 20 439 929 222013 [3000] 98 363 588 664 68 701 17 82 955 90 
22 3006 242 50 2 2 4025 188 258 329 [3000] 36 91 456 614 [300] 47 
849 956 2 2 5038 361

(16) (Popołudniowe ciągnienie.)
(Nnmera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach, 

wygrywają 210 marek.)
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Dr. ned. Fr. JantewsM
ordynuje w leeie w Nauheim. un

Kakao dr. Laliniaunu.
Znakomite dla rekonwal. i chorych. 
Najstraw. i najłatwiej się rozpuszcza. 
Wszystkie sole, które w innych ka- 

kaach istnieją są z Kakao 
dr. Lahmanna usunięte. 

Kakao dr. Lahmanna kosztuje 1 puszka funtowa BMW3 mrk., — puszka 
l/t funtowa ffW 1,50 mr. — 0 Kakao dr. Lahmanna była w „Ku- 
ryerze Poznańskim“ nr. 88 obszerna wzmianka. (1660)

Skład główny Kakao dr. Lahmanna znajduje się w 
Centralnej Drogferył (Czepczyński i Śniegocki) 

Poznań, Stary Rynek nr. 8.

Bank Ziemski
w Poznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (1060)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M. na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M- na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad­
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniój w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu. Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 3ł/2°/o w bieżącym rachunku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczein subskry­
benci udział brać będą w zwykłćj dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

Najzdrowsze

Zarząd..

Wyłączne prawo do fabrykacyi na W. Ks. 
“‘^Wschodnie i Zachodnie Prasy.

Poza.

2ł/a Mtr. szerokie o 26 zębach,
7O'";0ld„Jsćplliirh1IsP^yn- kółek zębatych I Innych części 1». 
twemu zepsncln podlegających, zatem nadzwyczaj trwałe, nrzvtpm 
proste w użyciu, albowiem za lekkiem tylko naclśnleniem notrawo- znicy na ramę hołobli czyli nożyc dyszlowych zęby się Tgóre 

nnoszą. W cenie 100 M. za sztabę poleca i ówczesne zamówienia uprasza

Fabryka machin i narzędzi rolniczych

(1626) -w Poznaniu.

110057 [1500] 123 213 59 336 78 550 88 615 32 737 38 47 111015 
132 265 378 518 69 [1500] 670 717 950 112024 [3000] 188 [500] 241 806 
516 60 660 95 113002 151 82 203 5M [1500] 64 80 615 21 86 979
114109 289 316 458 95 558 [500] 686 809 115009 48 [300] 54 71 81
206 310 493 582 98 694 791 860 77 116003 30 78 90 [300] 199 229 65 
377 573 734 87 903 117245 435 883 951 118073 127 95 258 81 359
547 653 885 119174 76 252 331 592 684 97 [3000] 724 819 X

120274 383 441 633 737 871 82 121125 362 91 479 88 l»»029
66 405 508 685 [500] 840 983 133011 47 249 550 701 38 98 824 949
124383 548 683 709 30 50 57 92 807 125231 [30001 311 49 56 [300]
4*3 636 46 756 126002 11 59 107 68 299 500 606 730 l«7043 240
459 518 629 77 711 920 128156 85 598 605 30 58 702 129123 31 338 
40 593 681 962 79

130215 40 311 41 [500] 61 [3000] 413 71 769 863 904 [500] 131017 
[500] 122 213 378 [300] 416 532 [1500] 647 54 794 95 876 911 54 99 
132337 418 28 82 536 [300] 707 79 901 59 71 133142 258 331 85 [3000] 
452 824 42 978 1 34041 334 418 31 710 34 893 135091 298 364 95 471 
503 24 28 50 612 70 78 95 136025 96 203 84 462 [300] 512 638 910 51 
137221 620 745 873 906 [1500] 55 78 1 38090 114 203 329 56 456 67
89 549 720 41 892 139014 146 83 578 607 11 16 44 863 905 74

848 98 627 35 759 871 [1500] 
¡4 934 41 68 91 3319 32 89

[3_ 00]
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P013 89 Í50W 219 470 72 646 94 716 873 904 

20079 251 405 93 99 775 835 21047 82 130 346 96 432 549 96 610 
07 71« 8° 8/37 909 75 ««103 211 51 382 559 60 957 23007 18
SSPłJSf ?.31 ?° 378 434 [300] 691 776 92 911 24017 180 339 87 406
o69 [300] 680 984 25116 36 419 607 898 26131 416 632 74 97 727 82 
860 „ 87023 129 45 200 79 85 369 472 752 75 90 28007 194 202
355 576 84 601 20 56 [1500] 896 29207 427 66 758 888 938

14 24 55 466 599 916 31088 197 351 82 403 5 31 660 766
§64 944 47 32(355 11OOOO] 115 231 321 49 66 410 543 604 716 39 61 
(15001 z#8010 89 352 480 608 92 798 34116 274 349 51 449 513 897
35094 107 235 359 [300] 423 507 632 79 82 [500] 739 71 [3000] 74 873 
?o8 , 3643t) 72 607 U500J 771 881 975 37324 67 70 408 43 615 906 54 
[300] 38130 242 558 660 817 904 »9309 417 691 753

r49J32r.2£l34 521 95 798 818 99 910 41101 240 325 93 [30001 554 
£&U300J 880 946 60 43030 258 86 94 363 628 807 958 59 [300]

,4!4094 i58 251 90 1500 i 355 560 [150°l 98 641 879 947 44004 31
O 339 22 4?8 521 640 t300°i 51 979 45159 270 304 [3000] 36 [500] 43 
408 99 58o 752 4 6000 65 210 503 900 79 [1500] 47120 72 454 [10060] 
63° 73 808!61 92 922 [3000] 55 63 48022 297 585 811 49088 128 30
428 o'24 [3000] 641 52 716 821 [500] 972

50147 [3000J211 159013001347 [1500148 [1500] 84510 44 620 25 847
9(0 51145 230 481 522 618 820 84 5«061 130 347 484 85 520 94 626 
938 53066 387 499 754 54014 23 54 128 318 32 881 95 999 55020

87 [500] 204 43 552 54 709 938 [5000] 56168 73 328 40 48 99 434
574 78 [3000] 608 95 740 49 57331 44 460 865 70 58153 342 514 77 
857 590a8 95 137 45 72 286 527 92 646 80 895 [1500]

60011 [1500] 25 73 113 89 319 53 98 418 533 50 61205 19 55 313
21 42 [oOO] 557 654 754 916 62153 384 820 943 99 611093 126 247
489 733 64007 202 420 093 745 65180 285 89 409 30 [3000] 39 502
¿28 §76 979 66079 98 101 76 77 87 588 615 65 731 94 67114 34 51
357 69 418 34 515 [3000] 34 679 [1500] 873 68223 30 405 65 518 727
44 46 47 95 69199 218 547 615 730

70035 50 [5090] 86 262 363 469 99 501 41 79 774 927 71222 336
489 548 [300] 64 69 860 78087 207 45 311 71 467 599 715 83 904 78
73107 40 247 [1500] 317 22 35 43 83 475 534 602 711 837 [500] 942 44 
50 68 74003 57 168 214 307 480 75005 16 334 [3000] 422 74 511 12 
818 [1500] 951 68 [500] 76074 143 57 400 627 28 58 69 700 23 35
?1?°30 145 48 259 359 572 627 716 54 66 872 78172 289 422 504 46
733682343 73 3001 731 75 868 945 [15001 46 70100 [50°] 51 212 677 

80021 96 156 69 204 91 303 71 640 724 81093 188 354 449 512
67 76 769 801 [1500] 8«106 66 493 [3000] 745 [300] 859 946 [1500]
83015 16 76 373 [1500] 787 928 84186 234 86 348 [3000] 476 596 3000] 
873 906 85244 449 632 [500] 38 73 83 741 810 11 [500] 907 [300]
86123 26 85 426 48 97 536 [3000] 87006 112 22 47 71 91 318 [3000]
556 777 839 951 [300] 88040 185 89 317 20 428 634 77 95 893 949 61 
95 89062 66 210 25 331 463 [3000] 94 551 634 789 825 70 [3000] 

90188 278 405 508 46 600 7 74 712 55 836 91062 769 828 904
92199 422 520 700 [3000] 29 [1500] 875 [300] 98026 46 [300] 53 136 41 
519 640 759 65 920 98 94235 318 62 552 54 688 778 868 928 37 56 67 
95001 23 454 89 733 880 96091 133 [500] 410 522 627 38 [300] 97014 
121 211 449 516 638 [1500] 946 98499 741 99059 92 283 412 48 662 74 
86 [3000] 769 867 75 992

100037 161 270 308 11 32 82 433 584 743 809 52 995 101009 113
88 [1500] 366 534 61g 715 828 10«075 184 210 80 89 473 511 49 718
32 [1500] 36 80 996 168041 82 232 55 74 309 670 731 817 87 951
104066 275 308 409 72 74 504 732 62 867 105020 299 331 71 447 71 
583 853 60 [500] 915 77 [500] 106227 96 456 60 582 969 97 107469
95 607 720 47 957 108206 24 90 456 569 [500] 70 668 100145 62
249 379 665 [1500] 731 893 900

Medal państwowy 1888
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140113 14 357 [1500] 458 938 [300] 56 [300] 
3000] 789 844 142072 .............

, ______ 141099 141 278 99
[3000] 347 92 672 [3000] Í89 844 14S0Í2 132 251 59 398 682 [500] 950 
143028 516 93 [3000] 626 755 852 144127 269 505 75 655 830 68 925 
145404 [3000] 66 710 45 52 840 [3001 42 66 71 900 18 146027 473
C64 92 708 906 87 147258 409 539 79 706 983 92- 148069 458 68 85 
606 26 729 905 149237 413 73 788 862 903

150465 561 68 652 151124 213 [3000] 35 59 478 547 84 646 757
77 1 52150 54 377 681 704 24 34 905 44 153267 546 58 874 913 99
154066 167 253 68 302 566 714 155132 209 636 56 885 156028 102 
34 85 206 528 637 769 157057 167 205 401 5 48 [300] 687 828 31
158028 511 682 814 35 928 [3000] 159038 349 73 90 490 95 563 67
765 92 849 [500]

160052 68 149 460 835 161124 610 84 760 [500] 162129 339 600 
15 719 56 861 941 69 163375 77 519 648 942 164070 [500] 423 601
45 [500] 852 55 901 14 92 165013 25 74 526 91 660 73 824 80 909 
45 76 1 66076 136 [3000] 86 212 313 95 466 534 698 754 64 857 973
81 167079 [1500] 194 311 482 564 662 701 78 905 6 34 37 58 87
1681X14 48 125 92 233 500 20 [3000] 751 66 861 988 166009 76 431
[300] 615 770 81 823 96 996

170049 102 360 [500] 573 833 171072 320 600 825 172088 282 
313 437 612 827 40 98 1 73085 156 [1O OOO] 71 220 72 403 60 [30001 
506 11 63 618 94 960 1 74141 233 416 21 66 637 49 778 907 1 75076 
168 [3000] 256 65 453 SO 504 653 723 913 17 1 76026 163 294 367 511 
22 79 [3000] 767 79 [3000] 952 17720046 311 92 408 517 [300] 97 [3000] 
609 52 75 94 817 937 1 78361 413 71 86 570 648 818 28 179054 115 
62 [3000] 233 [15 060] 59 856 68

180044 330 45 659 81 777 878 980 181109 99 235 97 426 [1500]
53 543 669 743 44 57 975 98 182056 88 [300] 211 56 183285 314 58
78 567 602 [1500] 77 769 96 913 66 184234 473 99 674 837 933 185021
98 181 93 227 460 82 568 666 723 889 18«iX)4 78 251 87 455 521 79
725 49 73 803 187233 555 57 608 34 916 [300] 90 188232 37 51 526 
34 92 180019 158 95 601 55 704 81 <820

• 100031 [1500] 112 [3000] 242 515 617 32 768 [300] 101004 249 97 
508 47 [1500] 815 30 83 [300] 981 192130 49 219 308 78 [1500] 92 427 
546 58 79 618 53 71 96 834 108228 37 389 400 98 611 51 939 104026 
119 24 86 401 683 [500] 710 37 868 [3000] 99 [3000] 924 105166 82
487 100048 62 66 86 102 682 749 [1500] 906 107040 41 101 273 624 
791 816 963 108061 62 682 851 995 100032 250 376 725 86 888 951 

«00017 53 76 [300] 302 55 597 649 711 820 42 917 28 [3000] 201056
82 281 551 611 867 84 999 203136 52 208 52 370 74 ri500J 417 29 72
[300] 522 53 918 71 303175 225 405 58 96 536 87 631 721 20 4272
97 487 969 «05358 80 441 588 605 870 933 38 2 00102 49 241 367 95 
479 [1500] 680 942 2 0 7059 170 309 554 625 41 44 749 813 906 59 86
208178 90 274 396 406 532 35 621 760 [3000] 70 879 87 3 08043 [1500] 
70 78 133 86 452 668 84 735 820 50 938 50 77

210018 27 234 85 [300] 372 78 90 984 [3000] 211086 505 33 63
212013 57 130 37 85 265 325 42 [300] 92 [1500] 422 99 504 52 84 732 
38 846 64 965 213442 47 62 514 33 674 702 78 [500] 920 88 214-013 
116 72 215 92 326 73 81 425 947 215025 150 203 89 381 92 413 33
719 988 216259 339 46 58 428 510 83 632 733 43 87 824 74 2 17174 
97 268 313 471 545 [1500] 992 94 218063 138 50 234 419 506 [1500]
71£ 982 85 93 219088 213 354 403 55 82 507 636 71 [500] 871
*'««0026 131 32 [500] 35 48 744 876 955 221035 51 221 61 307 51 

'465 931 63 2 22170 260 625 732 96 919 223073 100 543 52 675 706
69 888 224131 71 227 491 97 225058 77 [5000] 116 39 74 91 396
415 60

Poleca sig spróbować i porównać z innemi gatuaJcami czekolady po cenach tych samych

Hildebranda 
Czekoladę niemiecką,

funt (j2 Ko.) po 1,60 Mk. ,ira-
We 4<-go rodzaju handlach. Niemiec na składzie.

Teodor Hildebrand & Syn Nadw. aost. Jego Kroiew. Mości, w Berlinie.

N abożeństwo
na. e z a s

Aooraeyi
Najśw. Sakramentu

Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gniecźnlń- 
sklego i Poznańskiego ułożone

Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 
100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytośei.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Co tylko wyszło:

Paderewski op. 18.
(1659) SZEŚĆ PIEŚNI 
słowa Adama Mickiewicza,

Cena marek 5,00 z fr. przes. 
poleca i przesyła odwrotnie

N. Kamieński i Sp.,
księgarnia w Poznani w (Bazar).

Obrazki 1
do I-ej Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
5, 8, 10, 12 15, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53.

Próbki wysyłają się gratis i franko.

wykonane artystycznie począwszy od 
najpyszniejszego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty.

M. Ńierle w Wrocławia
Malarstwo na szkle i zaszkl. ołowiem.

 Kaiser Wilhemstr. 30. 1607

Grzyb)
prawdz. litewskie, piękne aromaty­
czne, funt po 2 Marki poleca

J. Ń. Pawłowski
(1656) Wodna nr. 7.

T

K. Nowakowski
w Inowrocławiu 

poleca (Y<iVKA hamburg-
s sie, bremerskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce­
nach przystępnych. (1568)

Zamówienia pozamiejscowe usku- 
tecznia się franko.

Do pewnego kla­
sztoru potrzebni są 

z powołaniem zakonnem kan­
dydaci, biegli w rzemiośle sto- 
larskiem, ślusarskiem, krawie- 
ckiem. mularskieru. szewskiem, 
introligatorskiem. również zna­
jący się na ogrodnictwie. — 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia Kuryera Poznań­
skiego przy ul. św. Marcina 16.

starodawny napój polski, przewyższający wino tokajskie
poleca jedyna kilkakrotnie premiowana mlodosy tuła firmy

J. N. Jabczyński w Poznaniu.
Miód zwyczajny do picia po 1,0 Mk. i za 1 litr 
Miód tokaj lipcowy po 1,50 Mk. > oprócz szkła i 
Miód k: iztelański po 2,00 Mk. J sądka.

Ostrzegam przed innymi miodami, ponieważ jedyjie moje miody są 
powszechnie uznane jako czyste, n'e spirytusowane i bez wszelkich domie­
szek. Niektóre z tutejszych frm starają się wszelkiemi siłami naśladować 
moje miody, fabiykują- trunki, po większej części do czegoś innego (może 
do wódki) a nie do miodu czystego do picia podobne.

Jako zachęta do używania miodu jako napoju niech służy zdanie 
jednego z dziś ogólnie podziwianych i powszechnie szanowanych ludzi. 
X. proboszcz Kneipp z Woerishofen pisze: ,Nasi przodkowie pili mało 
wina, a piwa wcale nie znali, bo ono wogóle wtenczas jeszcze nie istnie'o; 
potrawy ich były pojedyncze, pomimo tego byli silnym narodem, doczekali 
się lat sędziwych, ciesząc się przytem czerstwem zdrowiem — a wszystko 
zawdzięczali miodowi. Żałować tylko należy, że ten szlachetny napój 
tak mało obecnie jest znany. (i691)

Polecając moje miody Szanownym P. T. Odbiorcom zapewniam o jak 
najspieszniejszćj usłudze i kreślę się z poważaniem

O". aroJoozsyii&JdLi.

nowości
na obecną porę nadeszły a mianowicie polecam
Matcrye czarne i kolorowe,
Aksamity, piesze,
Jedwabie czarne i kolorowe,
Dywany, firanki,
Kapy na łóżka, serwety na stół 
Derki podróżne,
Koce wełniane i jedwabne.

Halki jedwabne i wełniane, 
Płótna szląskie, belgijskie 

i hernhutskie.
Chustki do nosa,
Linon na pościel,
Koszule męzkie i damskie,

___ Szkarpetki, pończochy itd. iti
Cena bardzo przystępna.

SMW Szwalnia moja przy ul. Wiedeński^) 5, 
parter, przyjmuje do roboty suknie i płaszcze.

—  = Krój clog-otłńy. — . -—
Próby wysyłam na żądanie franko.

F. Raczkowski,
Poznań w Bazarze, ulica Nowa.

■r 1,1,11»

„POSNANIA“
Pralnia chemiczna i farbiarnia parnwa

Dr. Karchowski & Er /siewici (1520'

Poznań, ul. Berlińska nr. 15,
przyjmuje do czyszczenia lub odświeżania w całości

meble wyściełane.

Z powodu całkowitego zwinięcia mego

SKŁADU MEBLI
i jak najprędszego uprzątnięcia lokali — wy- 
przedaję wszystkie zapasy — mebli, dywa­
nów i t. d., które jeszcze mam na składzie 
po każdej możliwćj cenie. (1051)

Poznań, ul. Wilhelmowska 20.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i ką>lei polnych 

w Poznaniu, ulica Kycsrska nr. 11.
polecoją po nader przystępny h cenach

Obsypniki i wypielacze jednorzę­
dowe do okopowizn.

Wjplelacze rzędowe Sacka na 4 
lub 6 rzędów buraków.

Wypieisfze Stederslebeua z rucho- 
memi zębami.

Wipieiaeze ręczne do lapncby 
(hołdrychn). (1663)

Beczki żelazne grubo cynkowane do gm jówki i wody z rozpryskiw-aczami

Wagi do bydła i zboża najnowszój konstrukcyi.

Z* redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem 1 czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

St. Opieliiisbt
FahrySia wyrobów wolowych i teliiik wosku

pole« a [ 1550)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościeryth z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie j frwno.
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